
Rok „uspokojenia".
B iu ro k ra c ja  r o s y j s k a  w  N o w jm  R o k u — dniu  p o w in szo ­

w ać, odznaczeń  i o rd e ró w —m ogła sobie ra z  je szc ze  w in szo ­
w ać  szczęśliw ego  „z likw idow ania"  ru c h u  wolnościowego. 
R uch ten  ju ż  p rzed  po czą tk iem  ro k u  ub ieg łego  by ł  „z likw i­
d ow any"  dość g ru n to w n ie ,  ta k  że pozosta ło  ty lk o  „ l ikw ido­
w ać"  jeg o  sk u tk i ,  W  te j  p ra c y  posu w an o  się szczęśliw ie  
dalej i dalej. Osłabione ciężkiemi p rz e jśc iam i la t  o s ta tn ic h  
sp o łeczeńs tw o  ro sy jsk ie  popadło  w t a k ą  ap a tję ,  że ogólna 
a b s ty n e n c ja  od ud z ia łu  w polityce  s ta ła  s ię  z jaw isk ie m  t y ­
pow ym  dla p rzeżyw anej epoki. O s ta tn ia  n ie-z l ikw idow ana  
zdobycz  czasów  w olnośc iow ych— D um a, w k tó re j  co p raw d a  
re j  w odzą  cz a rn o se c iń cy  i s p rz y m ie rz e ń c y  b iu ro k ra c j i  z pod 
z n a k u  p a r t j i  30 październ ika ,  ale k tó r a  też  s k u p ia  pow ażną  
ilość sił opo zy cy jn y ch ,  nie c ieszy  się u w a g ą  sp o łeczeń s tw a ,  
nie s tanow i ju ż  oddaw na  ośrodka, dokoła k tó re g o b y  się s k u ­
piało życ ie  publiczne. B iu ro k rac i  co raz  o tw arc ie j  t r a k t u j ą  
to zg ro m ad zen ie  z lekcew ażen iem , k tó re  św ia d c z y  o ich  z n u ­
dzen iu  „g rą  w k o n s ty tu c ję " .  Różne w ątp liw ości  daw no  się 
u lo tn iły  z u m y s łó w  b iu ro k ra ty c z n y c h .  W ra ż e n ia  la t  n ie d a w ­
ny en z a ta r ły  się. A  w rażen iem  d o m in u jący m  dni n a s z y c h  
j e s t  ca łk o w ity  spokój k ra ju ,  ten  sam  spokój,  j a k i  p an o w ał  
n ieg d y ś  w p e łn y ch  ciał z m arźn ię ty ch  żołn ierzy  w ą w o zac h  
S zypki,  g dy  do P e te r s b u r g a  s łano p rzy s ło w io w ą  dz(ś.relaoję 
„n a  Szipk ie  wsio s p a k o jn o %  Tak, s p o k ó j— spokój c m e n ta r ­
ny. Próżno  w ym ow ni posłowie z łona  „opozycji J eg o  C e s a r ­
sk ie j Mości" (w edług  h is to ry czn y c h  słów p. Milukowa) d o ­
w odzą raz  po razie  czarno  n a  białym, że w ty c h  w a ru n k a c h
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k ra j  podupada , lud nędznie je, k u l tu ra  się cofa, p o tęga  m o­
ca rs tw o w a  p a ń s tw a  ginie — nie w płyn ie  to  n a  zm nie jszen ie  
sam ozadow olen ia  i pew ności siebie w ko lach  b iu ro k ra ty c z ­
nych . C yfry  s ta ty s ty c z n e  m ów ią  o szy b k im  u p ad k u  d o b ro ­
b y tu  k ra ju ,  o z a s to ju  p rzem ysłow o-hand low ym  - nic to i  — 
za to  n iem a s t ra jk ó w , a to grunt! Japonja-^się zbroi, p o d n o ­
szą  głowę Chiny, „żółte n iebezp ieczeńs tw o"  s ta je  się re a ln ą  
b l izką  g ro ź b ą— i to nic!—w sza k  to t a k  daleko, za to  „n iebez­
p ieczeń s tw o  czerw ońe"  j e s t  pog rzebane  na  sze reg  l a t — a to 
g łów na rzecz! A ja k ie  p ięk n e  p e r s p e k ty w y  się o tw orzą ,  gd y  
n ap raw d ę  zo s ta n l#  wcielone w życie hasło '„Rosja  dla Ro- 
sjangj* gd y  się oczyści od inorodc'0'w w sz y s tk ie ń n ie js c a  w  m e ­
chan izm ie  b iu ro k ra ty c zn y m !

Dziś ju ż  s łychać  poważne rozm ow y o za ła tw ien iu  się 
z III  D u m ą  ja k o  z b y t  mało p rz e ję tą  p ra w d z iw y m  p a t r io ty z ­
m em , a za wiele sobie po zw ala jąca  w zględem  w y ż sz y ch  sfer 
b iu ro k ra ty c z n y c h .  Możliwość*nagłego i o tw a r te g o  p r z y w r ó ­
cen ia  daw nego  p o rz ą d k u  zda je  się b y ć  wykluczoną,, bo choć 
d ługie  sp o ry  n a  t e m a t  „czy  w Rosji i s tn ie je  k o n s ty tu c ja ? "  
z pew riośćią  nie p rz y n io s ły  -odpowiedzi po tw ierdza jące j ,  to 
przecież  form alne przywrócenie* ' a b so lu ty zm u  n :e mogłoby 
sp o tk ać  ap ro b a ty  ze s t ro n y  g ie łdy  europejskie j,  te j  n a jw ię­
ksze j  po tęg i w spó łczesnego  fewiata. 'Zlikwidowanie" D u m y  
o dbyw a się za to  ju ż  dziś, powoli i stopniow o: dziś S en a t  od ­
m aw ia  pub likac ji  jej reg u lam in u  ja k o  z b y t  ro z sze rza jąceg o  
jej kom petenc je ,  j u t r o  jeden  m in is te r  odm aw ia  odpowiedzi 
n a  z a rz u t  n iep raw nego  ro z p o rzą d zan ia  m a ją tk ie m  p a ń s tw a  

'( śp r a w ń  oddaw an ia  w d z ie rż a w i  pól naftow ych); powołując 
s ięgną  czy n n ik i;  k tó ry c h  Dum a kon tro low ać n ie  może, po- 
ty m  je sz c z e  in n y  jego  kolega daje do z rozum ien ia ,  że żad­
n y ch  uchw ał D u m y  spełn iać  nie m yśli  (zajście z p. Szcze- 
g łow itow em )/  w ko ń cu  u rz ęd n ik  m in is te r ja łn y  o dm aw ia  w y ­
d an ia  d o k u m en tó w  arch iw alnych , żądanych  p rzez  ko m is ję  
d u m s k ą  „jako s tan o w iący ch  w łasność rz ąd u " .  In s ty tu c ja  p r a ­
w odaw cza , k tó r a  się  z tak im  t rak to w a n iem  pogodzi, będzie 
ju ż  ty m  sam y m  zgnęb iona  i pozbaw iona  w sze lk iego  znaczę-
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nia. D u m a  n ib y  p ro tes tu je ,  w  o s ta tn ich  czasach  n aw et po­
tulni „ p a źd z ie rm k o w cy “ poczęli trochę  hałaąow ać i rz u c a ć  
się, ale wiadomo, co w a r te  ich zapędy. J e d n y m  słowem, 

jeże l i  co do formy, is tn ien ie  obecnego „ k o n s ty tu c y jn e g o 11 po ­
r z ą d k u  w yda je  się bj?ć zag w aran to w an e ,  to cpf> do treśc i  
p o rząd ek  teip j e s t  fak tyczn ie  coraz jaw n ie j  wszechwładzą hm - 
.r-oloracj'!, wszelki e jrojenia co do tego, że b iu ro k rac ja  dla. u t r w a ­
lenia swej pozycji „podzieli)#'% władzą* z ag rap juszam i i p rze ­
m y sło w cam i—i w ten  sposób w Rosji -u trw a l i :s ię  k o n s ty tu ­
c ja  re a k c y jn a  i przeciw luaow a, ale zawsze k o n s ty tu c ja  — 
sp o tk a ły  się z k o m p le tu j  m ząpyzeczeniem ze s t ro n y  rzeczy ­
wistości. T ak ą  s y tu a c ję  ro k  os ta tn i  u w y ra źn i ł  n a j z u ­
pełniej.

Jednocześn ie  z ty m  w ykazało  się w całej pełni, j a k i  
j e s t  plan polityczny, w  m y śl  k tó rego  k ie ro w n icy  (b iu rokrac ji  
z a m ie rza ją  działać nadal. Zaznaczyliśm y już ,  że b iu rok rac ja ,  
jak k o lw iek  p ro w ad z i  p o l i ty k ę  w y raźn ie  ag ra r ju szo w sk ą ,  w ła ­
dzą sw o ją -z  n ik im  dzielić się*, nie m yśli.  Chce ona uczynić 

fe lasy  p o s iad a jącep sw y m  narzędziem , ale nie jchce być narzę­
dziom w ich  r ę k a c h . '  Musi je d n a k  być  p ew n ą  p o p arc ia  j a ­
k ichś  żywiołów spo łecznych , chcąc o s iągnąć  swe zam ierzen ia .  
D tóż p row adząc  po litykę  p ro tegow an ia  szlachty , postanow iono 
s tw o rz y ć  now y  fu n d a m e n t  is tn ie jącego  po rządku : w ydzie iić  
z w ło ^c iań s tw a  g ru p ę '  *m ocnych“ gospodarzy  i o toczyć j ą  
op ieką w ładzy  k o sz tem  resz ty .  > Obok s tw o rz en ia  te j  g ru p y  
zam ożnych  i u p rzy w ile jo w an y ch  gospodarzy ,  k tó r a  m a  być 
podporą  w ład zy  rządow ej na  wsi — m ów ią  ju ż  i o p ro je k to ­
w an y ch  p rzyw ile jach  po li tycznych  dla te j  g ru p y  w postac i  
n a d a n ia  je j  sp ec ja ln y ch  p ra w  w yborczych  — p o li tyka  ro ln a  
rz ą d u  o s iąg n ąć -fn a  inne uboczneItaele, a mianowicie: l )  rozbić 
w ieś na  wrogie, zw alcża jącć  się obozy i 2)isodjąć n a jb a rd z ie j  
s p ro le ta ry zo w an y m  żyw iołom  w ie jsk im  i w sze lką  łączność  

tź z iem ią  przez u ła tw ien ie  im pozbycia się je j  (w ten  sposób  
łudzro ci, b ęd ący  w każdej  wsi, każde ,  gm in ie  p ion ie ram i 
ru c h u  rolnego, sam y m  biegiem  prozw oju  gospodarczego  zo­
s t a n ą  w y rzu cen i  za n aw ia s  życ ia  gm innego i rozproszen i po
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szerok im  świecie, gdzie s ta n ą  się n ie zo rg an izo w a n y m  t łu ­
m em , z k tó ry m  ła tw ie j  dać sobie radę, niż ze sp ó jn ą  i z w a r tą  
m asą  sąs iadów -gm in iaków i.  K u rs  po lityk i rolnej rz ą d u  obec­
nego zaznaczył się je sz c z e  w r. 1906. W szak że  dopiero ro k  
u b ieg ły  p rz y n ió s ł  je j  s tanow czy  tryum f. N iety lko  w szy s tk ie  
p ro je k ty  ro lne  rząd u  p rz e sz ły  p rz ez  D um ę p raw ie  bez zmian, 
•ale też  u jaw n iło  się, że naraz ie  rz ąd  swój cel osiągnie , że 
p o l i ty k a  jego , k tó re j  wróżono fiasko z pow odu  oporu  w ło ­
ścian, s p o ty k a  się z m n ie jszym  oporem, niż m niem ano, a tam , 
gdzie się podział g ru n tó w  raz  rozpocznie, tam  to czy  się on 
dalej szy b k o  w p rz y śp ie sz o n y m  tem pie , to  też  Icwestja osta­
tecznej ru in y  wspólnoty gm innej (obszczimj)  jest Icwestja najdalej 
^wkjjhastu la t.K. S to łyp in  okazał się in ic ja to rem  całej rewolucji 
społecznej, pe łne j doniosłych  sk u tk ó w . B ru ta ln ie  i n ieu m ie ję ­
tn ie  fo rsu ją  t ę  rew o lucję  u rzędn icy ,  n iem nie j  j e d n a k  i bez 
te j  n a d m ie rn e j  gorliwości w esz łaby  ona w życie z b ieg iem  
czasu. O sta tn ie  u ch w ały  D u m y  o ro zc iągn ięc iu  n ieo g ra n iczo ­
nego p ra w a  w łasnośc i  p ry w a tn e j  n a  w sz y s tk ie  w ydzie lone 
w k o lo n je  g ru n ta  w łośc iańsk ie  n iew ą tp liw ie  o lbrzym io  p r z y ­
śp ie szą  p ro le ta ry z a c ję ,  w yw ołu jąc  m aso w ą  sp rzed aż  ziemi 
za  długi. S to im y w obec tw o rz en ia  się kolosalnej, wielomiljo- 
nowej a rm ji  łudzi, w y rzu co n y ch  z ziemi, a rm ji ,  k tó ra  n a r a ­
zie będz ie  ro z p ro szo n y m  bezładnie „pyłem  lu d zk im " ,  s to k ro ć  
b ez b ro n n ie jszy m  od p ro le ta r ja tu  m ie jsk iego ; ale ci p a r ja s i  
wsi ro sy jsk ie j  z b iegiem  la t  s t a n ą  się siłą społeczną, k tó r a  
zaw aży  n a  losach  p ań s tw a .  I  jeże li  p. S to ły p in  sądzi,  że 
u t rw a l i ł  sw ą  re fo rm ą  fu n d a m e n ta  dz is ie jszego  u s t ro ju  poli­
ty czn eg o  i uniem ożliw ił  ro z ru ch y  rolne, m ożna to  uznać za  
praw dę, ale p ra w d ę  względną. Że „m ocni"  w łościanie, k tó ­
r z y  przyi n o w y m  p raw ie  szybko  zao k rąg lą  swe g r u n ta  i u su n ą  
z z iem i s łab y ch  — będą  w dzięczn i w ładzy  — to pew na, j a k  
rów nież ,  że r o z ru c h y  rolne s ta re g o  ty p u  w razie t rw a n ia ,  
no, ch o ć b y  p rz e z  la t  10 obecnej ew olucji  rolnej, nie będą 
już  możliwe. Tak , ale obok n o w y ch  żywiołów k o n s e r w a ty w ­
n y ch  będ ą  i now e żyw ioły „ d e s tru k c y jn e "  w  p os tac i  ow ych 
w y d z ied z iczo n y ch ,  a ro z ru c h y  ro lne  n a  m odłę ru c h ó w  roku
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1905 — 1906 m o g ą  zn iknąć  na  zaw sze  ty lk o  po to, b y  icb 
m ie jsce  zaję ły  inne,^więcej p ro le ta r ja c k ie  niż ch łopsk ie  form y 
ruchu! P o li ty k a  robra doby obecnej zm ien ia  oblicze k w e s t j i  
ro lnej,  ale je j nie u suw a, owszem , p rz y g o to w u je  je j  z a ­
ogn ien ie  w n iedalek ie j  p rzyszłości.

Do tego sam ego ce iuy io  i re fo rm a ro lna  zm ierza  co raz  
silniej u w y d a tn ia ją c y  się nacjonalizm, p o d n o szą cy  hasło „ R o ­
sja  dla R o s ja n 11 do roli idei p rzew odn ie j  w polityce  pań -  
s tw ;o \^ j .  P rócz  tegO; g łoszone je s t ,  w nieco może s łab szy m  
stopniu , hasło  w yznan iow e („Rosja dla p raw osław nych") .  
N a jw ażn ie jszą  dziś dla w o ju jącego  n ac jo n a lizm u  ro sy jsk ieg o  
sp raw ą  j e s t  ogran iczen ie  au tonom ji P in landji .  Liąty roku  
p rz y sz łeg o  p rz y n ie ść  m a rozw iązanie  konflik tu  finlandzkiego, 
a nie. ob iecuje  ono nic dobrego  Finlandji,  z ro sy jsk ie j  s t r o n y  
bowiem  padły  ju ż  w y raźn ie  słowa, zapow iadające ,  iż a r g u ­
m e n te m  ro z s trzy g a jąc y m  będzie— siła fizyczna („ p ań s tw a  n a  
całe j p rz e s t rz e n i  dzie jów  budow ano n ie słowami, ale żela­
zem  i k r w ią “— ośw iadczył F in landczykom  cz łonek  R ady P a ń ­
s tw a  D e jtr ich ,  p o w ta rz a ją c  z re sz tą  słowa B ism arcka).. .  Oprócz 
lego w progiąmiijibpjowmków" has ła  „Rosja dla R osjan"  w c h o ­
dzi w y o d ręb n ien ie  C hefm szczyżn jl  ( je s t  to sp ra w a  n a jb l iż ­
szych  mi.ęsięcy), s topniow e zn iesien ie  „obcop lem iennych"  in ­
s ty tu c j i  o św ia to w y ch  (z czym  także zrobiono początek , z a ­
cząw szy  od Polaków i U kra ińców )*  w y ru g o w an ie  n ie-R osjan  
ze s łużby  pań s tw o w ej i t. d. W  ja k im  s to p n iu  to w szys tko  
będ z ie  uskufcępzni.one— niewiadom o,' ale że n a  dobre  chęci, 
iść w ty m  k ie ru n k u ,  j a k  na jda le j,  nie zb y w a —to pew na.

Ale ju ż  dziś w idać, że w sam em  sp o łeczeń s tw ie  rosy j-  
sk iem  nacjonalizm  b y n a jm n ie j  nie rośn ie  tak ,  j a k b y  smbie 
tego życzoną, Prz-ytem św iadom ość nar.odowa tych  „oby­
wateli drugieyo rzed-uk, w k tó ry ch  on godzi, ogrom ie się po- 
dźw ignęła, osobliwie-w c iągu  os ta tn iego  dziesięciolecia. W y ­
wołać o s t rą  niechęć, ju ż  n ie ty lko  Polaków, j ^ k t ó / e m i  jed y n ie  
miało si*ę daw neiu i laty- do czynienia, ale wszysthieh Wiel- 
bor.-.sjan—oto je d y n ie  co mdge zdzia łać  rz ą d  sw ą  naro d o w ą 
polityką...  .Jak p o li ty k a  ro lna  rz ą d u ,  tak  i jego  p o l i ty k a  n a ­
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rodow ośc iow a naw iązu je  ty lko  węzły now ych  pow ikla igw  dal­
szej przyszłości, s t w a r z a ‘ty lko  o g n isk a  n o w y ch  „o s try ch  za- 
o g n ień “ w w ielk im  ciele zbiorowym,^zwanym. Rosją...

Linj?. po lityk i zag ran iczn e j  rządu  ro sy jsk ieg o  w y ja śn i ła ,  
się w  c iągu  rojru ubiegłego n tfem ie rn ie  w yraźn ie .  Z nam ienną  
cechą  tej po lityk i j e s t  obaw a prżęd pow ikłan iam i zew nętrz -  
nemi, .jak to w idzie liśm y w sp raw ie  an e k s j i  B ośnji i Herco- 
gow in y  przez A u s t r ję .  O k a zu je  !się, że po osta tn ie j  w ojnie 
zdsta io  w kołach m iaro d a jn y ch  fa ta lne poczucie  słabości, ale 
nie wyłoniło s i k a n i  dość stanow czej chęci, ani też ener-  
gji i zdolności, b \  uwolnić  a rm ję  od ty ch  braków , jak ie  
w y k ap a ła  t a  wojna. r o k o j o w f ć  źą  w sze lką cenę  s ta ła  się 
'na d ługie lata w y ty c z n ą  po li tyk i  zagran icznej Rbsji. J e s t  to, 
naleź^  p rz y zn ać ,  ze s t r o n y  b iu rok rac j i  p o l i ty k a  m ądra  i p rz e ­
widująca'. Jedno  ty lk o  może zep su ć  rachubę: z b y t  otwarcie- 
u ja w n ia n a  słaboSfe budzi wftsąsiadach żądzę w yz 'yskania s y ­
tuac j i .  Dla te^o  %Sż pokojowe in ten c je  ze s t ro n y  ro sy jsk ie j  
nie g w a ra n tu ją  jeszfeze u-cml pokoju...

P o li ty k a ,^ s to so w an a  wzglęcPSiii p rzem y s ło w có w  i r o b o t ­
n ików, pozostaw ała  p rzez  rok  o s ta tn i  t a k ą  sam ą, j a k ą  była 
od cz a su  la t  rew o lu cy jn y ch .  R obotn ik  j e s t  u w a ś m y  za r e ­
w o luc jon is tę  z n a tu ry ,  jeżeli n ie  w czynach , toAv zam iarach . 
To też je d y n ą  p o l i ty k ą  w sp raw ie  robotniczej pozosta je  p o ­
l i ty k a  rep res j i .  P rób  bawreifijt 's ję  w d em ag o g ję  względem  
p ro le ta r ja tu  n iem a i nie znać najlżejszej chę‘ći ich  w z n o w ie ­
nia. Ruch robo tn ieży  j e s t  w ciąż w s tan ie  kom ple tne j  d ezo r­
g an izac j i  i upadku , to też na  razie  nie m ożna s ięhspodzie- 
w ać  na j lże jszy ch  zm ian  w oficjalnej po lityce  robotniczej. 
Pi zem ysfuw com  rząd  okazyw ał życzliwość! dość z n a c z n ą  (oso- 
bliwJię k<7sztem robotników : b. m in is te r  h an d lu  T im ir ja z je w  
sw em i cy rk u ia rzam j t a k  ograniczył in spekc ję  fab ryczną ,  -że> 
je j  dozór naci spe łn ian iem  p ra w  ochronnych  s ta n ie  .się  fikcją, 

pł iłe te  cy rk u la rze  będ ą  is to tn ie  p rzes trzegane) ;  nie mógł 
w szakże  sk u tk iem  ciężkiego s ta n u  finansówr zapłodnić  w y ­
tw órczośc i  k ra jow ej ty m r& o ty m  deszczom  zam ów ień  rządo­
wych, zapomóg pieniężnych, u ła tw ień  k re d y to w y ch ,  j a k i e
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były  w użytki: za b łogosław ionych  czasów  Wittogo. Osobiiwie 
s łabe  tem po bu d o w n ic tw a  kolejowego n ie pozw ala  na  oży­
w ien ie  przem ysłu; k ry z y s  i zas tó j  t i w a i d o l w y  urodzaj tego 
ro k u  n i e , osłabił go wcale. To tez  p rzem y sło w cy  czu ją? że 
p ięk n e  dni A ra n ju e z u  m inęły  ' i przy  pbpcnych w a ru n k ach  
nie wrób$; upojen ie  t ry u m fem  n a d  p ro lę tą r ja tem  m inęło, po-, 
zostate; zjaś p ew n ą , ;go,rycz i;o.zczarowap]ie... h>Tą ich zjazdach 
s łychaćf  coraz  częściej żądania ,,po li tyk i  r e f o r m ^  ,,p o d n o sze ­
n ia  sit p ro d u k c y jn y c h  k r a j u “ i t. p. Dziś  są  tihjeszc-z^ ty lko  
s łabe p rz p ja w y ,b u d z ą c e g o  się zw olna  n a s t r o ju  o p o zy c y jn e ­
go. T ru d n o  jwizewidzieć, j a k  się t e n  n as tró j  będzie  t ro z w i­
ja ł .  Że b iu ro k ra c ja  z je j  obecną p o l i ty k ą , sił p ro d u k c y jn y c h  
k ra ju  nie p o d n ie s ie— to pewn^i

S treszczając - to, cośmy* powiedzieli o s p ra w a c h  w e ­
w n ę tr z n y c h  Rosji, m ożem y śmiało pow iedzieć , ż e ^ o k u b ią g ły  
w ykazał u trw a len ie  się re ak c j i  n a  zdoby tych  p laców kach  i n ie  
p rz y n ió s ł  żadnych  sy m p to m afó w  ani co^jdo tęgo, by  k u r s  po ­
l i tyk i rz ąd o w ej m ógł ulec zmianie, ani co do w z ra s tan ia  
w k ra ju  sił, zdo lnych  do w yw alan ia  m edm & o zw ro tu  ku l e p ­
szem u. P rzy n ió s ł  je d y n ie  pewnie wskazówdd co do t y c h  t e n ­
d enc ji  ro zw oju  w e w n ę trzn e g d  Rosji, k tó re  k ied y ś  — w sza k  
„czas1 w szys tko  zrobi, bo m a  czas!“— p o ru s z ą  p ań s tw o  z tego 
m artw e g o  p u n k tu ,  n a  jak im  się za trzy m ało  obecnie. P ew ien  
w z ro s t  n a s t ro ju  opozycyjnego  w łonie b u rż u az j i  i m ie szc zań ­
s tw a  da je  się ju ż  dzjś zauw ażyć, p ro le ta r ja t  da je  słabe- ozna -  
ki, że jego*w nerg ja  ‘żyw otna  choć osłabła, lecz n ie  w ygasła ,  
ale to w szy s tk o  nie j e s t  w .-stanie z a tr z e ć  ogólnego w rażen ia  
zas to ju ,  ap a tj i ,  m artw oty . . .  T ak  is to tn ie  „wsio "spokojno11, 
a k u ra t  tak , j a k  n ieg d y ś  „na  S z ip k ie“.

P ra w a  m echaniki społecznej sp raw ić  m uszą ,  -'żtPkiećlyś 
to się zmieni, ale kiedy?! Pod ty m  ro z p acz liw y m  zna łdgm  
z a p y ta n ia  w s tę p u je m y  w ro k  1910, n ie  m a jąc  w cale  nadziei, 
że on coś dobrego  p rzyniesie .  T rz eb a  się p rz y g o to w aćn a isz e -  
ł ’e-g cały  ta k ic h  lat, j a k  dw a  ostatn ie .. .

P r z y  porów naniu  Rosji z n a sz y m  k ra je m  z n a jd u je m y !  
przecież pew ne  p lu s y  na kurzy-ść p ie rw sze j .  Nie na rpoJu po-
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li tyczrio% połecznym , ale n a  polu k u l tu ra ln y m . Ruch w y d a w ­
niczy' odnaw ia się, gorączkow o p rz y sw a ja  R osja  najnowsze?- 
w y d a w n ic tw a  i o s ta tn ie  p rą d y  um ysłow e Zachodu. B ro s z u ry  
ze sz ły  w p raw d zfe  z pola, ale pow ażne w y d aw n ic tw a  zn a c z ­
n y c h  rozm ia rów  ro zch o d zą  się w znacznej ilości — p r z y ty m  
dobór ich j e s t  w szech s tro n n y :  obok rzeczy  spo łecznych  i h i ­
s to ry c z n y c h  m am y  r z e c z y  filozoficzne i p rzy ro d n icze .  R uch 
u m y s ło w y  j e s t  ta m  na w schodzie  o wiele m o cn ie jszy ,  niż 
u nas. W p raw d ź ik o n as tró j  po rew o lucy jnego  k a tz e n ja m m e ru  
zrodził  tam  m n ó s tw o  p rze jśc io w y ch  ep idem ji m o ra ln y c h  — 
od m is ty c y z m u  i „budow an ia  now ych  b ogów “ (bohostro- 
itielstwOfc)' aż do w yuzdane j  pornografji  — a zn aczn a  część 
in te l ig ienc j i  odwrófciła się p lecam i do-zagadnień spo łecznych , 
indyfer,entyzm  zaś p o l i ty c zn y  o lb rzym ie  za to czy ł  k ręg i,  na- 
ogół j e d n a k  życie um ysłow e bije tam  obecnie o wiele ż y w ­
szym  tem pem , niż u nas. Z aznaczyw szy  w im ię b e z s tro n ­
ności ten j a s n y  p u n k t ,  m u s im y  przec ież  naogół dla R osji  
n azw ać  ro k  1909—ro k iem  z a s to ju  i re ak c ji .  0  ileż inne było 
oblicze roku tegri na sze ro k im  świście! K niefó . '

 -'̂ -̂AAAAA/Www----

Pogadanki filozoficzne.
(C iąg  da lszy ) .

DRUGA POGADANKA: 0 poznaniu i jego składnikach.

5 W R A Ż E N IA  ZMYSŁOWE.

A b y  m ieć w ycze rp u jące  pojęcie o te ch n ic e  m a te r ja ln e j  
w za s to so w a n iu  do jak ieg o k o lw iek b ą d ź  na rzęd z ia ,  naprz.,  
m a s z y n y  pa ro w e j ,  należy p rz e d e w sz y s tk im  dok ładn ie  poznać 
tzynnoić  tego narzędz ia .  A ponieważ filozofja j e s t ,  j a k  to w i­
dzie liśm y, tech n ik ą  p o zn aw cze!  i u c z y  praw id łow ego  użyc ia
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naszeg o  duchow ego n a r z ę d z i a -  u m y s łu ,  więc, chcąc  po jąć  
j e j  zadan ie  w całej rozciągłości,  t r z e b a  uprzedn io  zbadać 
eĄjnnaść um ysłu  ludzkiego, t. j .  poznanie.

Gdy pew ien  p rz ed m io t  działa na  n asze  zm ysły ,  w yw o­
łu je  on w n as  odpowiednie wrażenia. W m ia rę  n ag ro m a d ze ­
n ia  z a p a su  w rażeń ,  św iadom ość je  p o rz ą d k u je  i łączy  w p e ­
w ne szereg i.  Czynności te j n iepodobna oddzielić od p o s t r z e ­
żenia p rzed m io tó w  zew n ę trzn y ch ,  j e s t  bow iem  ściśle z n im  
sko jarzona .  W  tak i  sposób działanie p rz e d m io tu  n a  n a s z e  
z m y s ły  łączy  go z n a sz ą  św iadom ością,  wy tw a rz a ją ę ,w ła śc i ­
w e poznanied.^.

O kazu je  się z tego, że sto sow an ie  n a z w y  p o zn an ia  tylko 
do czynnośc i ro z sąd k o w ej,  do p ra c y  n asze j  św iadom ości,  j e s t  
o c z y w is ty m  błędem, gdyż św iadom ość  n asza  b y ła b y  p u s tą ,  
pozbaw ioną  w sze lk ie j  t reśc i ,  g d y b y śm y  n ie p o s t rze g a l i  p rz e d ­
miotów , nie o trzy m y w a li  w rażeń  zm y sło w y ch :  w ów czas  nie 
m ia łab y  ona p rzec ież  co sze regow ać  i po rządkow ać .  Zw olen­
n icy  tego  jed n o s tro n n eg o  poglądu  są  to  t a k  zw ani „raejona- 
naliści“ (ratio zn a czy  po łacin ie  rozum).

W  p rz ec iw ień s tw ie  do rac jonalis tów , tw ie rd z ą  znów  
inni, że jeno  w rażen ie  zm ysłow e  s tanow i właściw e poznan ie .  
Są to s k ra jn i  „sensuailiśei“ (sen su s—po łacin ie  zmysł); są  oni 
rów nie  jed n o s tro n n i ,  j a k  i p ierw si,  ty lk o  w o d w ro tn y m  k ie ­
ru n k u ,  gdyż, w b ra k u  o rgan izu jące j  czy n n o śc i  ro z sąd k u ,  p o ­
znanie  n asze  by łoby  bez ładnym  s te k ie m  w rażeń .  N iem a  więp 
„c zy s te j"  św iadom ości,  j a k  n iem a rów nież  „czystegoju  w r a ­
żenia: jed n o  z d ru g im  k o ja rz y  się ściśle  w dośw iadczeniu , 
„w sz y s tk o  tu  się w całpsć wije, i jed n o  w d ru g im  : działa , 
ż y je “ . Zaś 'ów całokształt doświadczenia stanoioi to, co nazywamy 
poznaniem.

N a jp ro s ts z y m  dośw iadczen iem  j e s t  wrażenie zmysłowe, 
z k tó reg o  w sz y s tk ie  ro d za je  dośw iadczen ia  pochodzą; j e s t  
w ięc  p o d s taw o w y m  p ro cesem  (przebieg iem ) poznaw czym . 
W y r a z u  „w rażenie"  u ży w am y  w m ow ie potocznej n ie ty lko  dla 
oznaczen ia  w łaśc iw y ch  w rażeń  zm ysłow ych , lecz również r o z ­
m a ity ch  uczuć p rz y je m n y c h  lub bolesnych . Mówimy, np.: „Ta
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oto osoba w y w arła  n a  m nie sy m p a ty c z n e  w rażenie", lub. „ J e ­
s tem  pod w rażen iem  tego w ypadku".  Otóż z a s tr z e c  się m u ­
szę, że w n auce  te rm in  „w rażenie zm ysłow e"  s to su je  się 
w  b ard z ie j  og ran iczonym  zakresie :  ro zm a ite  b a r w y  w raz  
z ca łym  bogactwem* odcieni za liczam y do w rażeń  tuzrokowyeh, 
dalej szm ery ,  szum y, w reszc ie  to n y  m u zy czn e  o zn a cza m y  
m ian em  w rażeń  słuchowych; roz różn iam y  rów nież  wrażenia 
smakiij*powornpiia,' w rażen ia  dotykotue. mięśniowe i organiczne. 
Każde z ty c h  w rażeń j e s t  bezp o śred n im  ob jaw em  dzia łan ia  
pew nego bodźca  na zm y s ł  odpowiedni; zm y sło w em i zaś zo- 
w ią  się one dla teg o j .ż e  czerp ią  sw ą  t re ść  ze zm ysłów . Z m y ­
słów  ty c h  je s t  w łaśc iw ie  siedem, a n ie  pięć, j a k to  donie- 
d aw n a  sądzono, gdyz należy  dodać j e s z c z ę  zm y s ł  m ięśn io w y  
i zm y s ł  o rgan iczny*1). ~

Gdy k i lk a  w rażeń  zm y sło w y ch  zlew a się w  św iadom o­
ści, m am y  w ów czas  postrzeżenie. J e s t  to „ujęcie w całości1' d a ­
nego p rzedm io tu .  N aprz..  p os trzeżen ie  j a b łk a  j e s t  s k o ja r z e ­
n iem  w rażeń: barwy, k sz ta ł tu ,  powonienia, k tó re  sk ła d a ją  
s ię  na 'cały ytmaz jab łk a .

•2 W Y O BR A ŻE N IA  i ICH ZWIĄZKI.

Przekonaliśm y ' się ju ż  poprzednio, że św iadom ość  n a ­
sza  b a łab y  p u s tą  w  b ra k u  w rażeń  zm ysłow ych ;  za p o ś re d ­
n ic tw em  zaś  ty ch  w ra żeń  o trzy m u je  ona t re ś ć  boga tszą ,  w y ­
chodzącą  poza w ązki z a k re s  póstrzeżeń — wyobrażenia i myśli.

W y o b raże ń 5e, czyli idea szczegółowa j e s t  to  prosta pamięć 
szczegółowego postrzeżenia zmysłowego^ np. pam ięć  pew n eg o  w i­
dzianego  jab łk a .  Do w ywołania tak ieg o  w y o b rażen ia  nie po ­
t rz e b a  często  wcale odpowiedniego po d rażn ien ia  zm ysłow ego, 
obecności danego przedmiotu, j a k  to m a  m ie jsce  p rz y  wYtiżeniu 
lub  postrzeżeniu .

*) Do z m y s łu  m ię śn io w e g o  o d n o s im y  z a z w y c za j  w r a ż e n ia  M?isku? 
c ięża ru ;  C iągn ięc ia '• 'oporu ;  j e s t  to  . ś w i a d o m o ś ć  s i a n u  m i ę ś n i " .  
Zmysłeńffl z aś  ■ o r g a n ic z n y m  zo w iem y  o g ó ln e  p o c zu c ie  n a s z e g o  i s t n ie n i a ,  
p o s i a d a n i a  w ła s n e g o  c ia ła .
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Gdy p rz e jm u je m y  za p o śred n ic tw em  zm ysłów  jak iś  ru c h  
ze św ia ta  zew n ętrzn eg o , t. j .  d o zn a jem y  w rażen ia  zm y s ło ­
wego, to podrażnienie, w s t rz ą śn ie n ie  obwodowe p rzen o s i  się 
za  pom ocą w łókien do ośrodków  n e rw o w y ch  i pobudza  je d n ą  
lub  więcej k o m ó rek  n e rw o w y ch  w danej czuciow ej okolicy 
k o ry  mózgowej *). Otóż w yobrażen ie  może w p ew n y ch  w a ­
ru n k a c h  p o w s tać  i bez ndziah t p o b u d zen ia  zew n ętrzn eg o , 
czyli obwodowego, ty m b ard ż ie j ,  że, j a k to  w y k aza ł  zn ak o m ity  
uczony n iem iecki F lechsig , w yobrażen ia  p o s ia d a ją  rów nież , 
j a k  i w rażen ia  zm ysłow e, w łasne  okolice korow e, m ian o w i­
cie t a k  zw ane „ośrodki kojarzenia*.

W y o b rażen ie  nie może, n a tu ra ln ie ,  n igdy  o s iągnąć  t a ­
kiego s to p n ia  żywości, j a k  pos trzeżen ie ,  k tó reg o  j e s t  p a ­
mięcią; im  ży w szy m  j e d n a k  było pos trzeżen ie ,  ' ty m  w y p u -  
k le js z y m  j e s t  i odpow iednie wyobrażenie. Ale n ie ty lko  na 
ty m  po lega zależność w yobrażeń  od postrzeżeń .  G dybyśm y 
nie mieli up rzed n io  wrażeń, cz y  p o s trzeżeń ,  nie m og libyśm y  
posiadać  ż a d n y ch  w y o b rażeń .  Bezpośredni dowód tego  t w i e r ­
dzen ia  o k a z u ją  ślepi od u rodzenia ,  k tó ry m  zd ję to  z oczu 
k a ta r a k tę .  Nie posiadali  oni do te j chwili żad n y ch  w y o b ra ­
żeń w zrokow ych , i n a jd o k ła d n ie js z y  opis w zrokow ego  o b razu

i J u n l  J a 'i w i a domo, d o k o n y w a m y  c z y n n o śc i  d u c h o w y c h  ty lk o  daięlęi 
n a s z e m u  m ozgow i,  d z ięk i  tem u,  ze-.jest on  w n a jw y /.szy m  s to p n iu  p o b u d ­
l iw y.  L ecz  do d ać  n a le ż y ,  że p o b u d l iw o ś c ią  odznacza '  s ię  j e d y n i e  p e w n a  
j e g o  część1 mianowifefc " ś ^ a  r a  k o r a  m ó z g o w a ,  czy l i  p o w ło k ą ,p ó łk u l  
m ó zg o w y p h .  Dow iedziono ,  że  w korze  tej i s t n i e j ą  o g r a n ic z o n e  okol ice ,  po-  
ł ą c z o n iM , 'n e r w a m i  zm y s ło w em i  i p rzez n ac zo n e  do w y t w a r z a n i a  r o z m a i ­
t y c h  w ra ż e ń  z m y s ło w y c h ,  j a k  n a p r z .  o ś ro d ek  d o ty k o w y ,  k t ó r y  ,zfa jm n je  
n a jw ię k s z ą ;  cze ść  p o w ie rz c h n i  p ó łk u l i  m ózgow ej (co o d p o w ia d a  w ie lk ie m u  
z ą h c z o n iu  d o t y k u  w ż y c iu  p o jodyńózego  .ćźłowicka i c a łe j  lu d zk o śc i ) ,  
o ś ro d e k  w ę ch o w y ,  wzrokow y / f s łu o l io w y — p o z o s t a ły c h  o ś ro d k ó w  n ie  Ozna­
czono  jeszeżb  d o ty c h c z a s  d o k la d n ib . -D z ię k i  t y m  to^ęśrodkom  d o w ia d u je m y  
s ię  o r o z m a i ty c h  p o b u d z e n ia c h ,  w y w o la n y c h  w n a r z ą d a c h  z m y s ło w y c h  
i  p o s t r z e g a m y  p rM jlm io ty ,  b ę d ą c e  p r z y c z y n ą  o w y c h  pobudzeń .  D la  t eg o  
też  p o d c za s  pewnej_ .um ie jscow ione j  c h o ro b y  m ózgow ej ,  p o leg a jąc e j  n a  
u sz k o d z e n iu  j a k i e j ś  o ko l icy  k o row e j j^ąpos trzegano  u  c h o reg o  r ó w n ie ż m ra k  
odp o w ied n ie j  c z y n n o ś c i  duchow ej .
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p rzed m io tu  nie był w s ta n ie  obudzić go w ich  um yśle .  A  n a ­
w e t g d y  m ż  mogli posług iw ać  się w zrok iem , zdaw ało  im się 
zrazu , że p rz ed m io ty  d o ty k a ją  zew n ę trzn e j  p o w ie rzch n i  ich 
oczu.

S p raw d za  się tu, j a k  w innych  w y p a d k a c h ,  zasada: 
„Niem a niczego w umyśle, czego (uprzednio) nie byłoby wymyśle.1?; 
Chociaż m yśl n asza  c ieszy  się nap o zó r  w olnością  bez g r a ­
nic, to j ed n ak ,  po d o k ład n ie jszy m  z b a d an iu  p rz e k o n y w a m y  
się, że wolnośg ta  m a  w rzeczy w is to śc i  peivne granipe, a owa 
tw ó rc za  siła  u m y s łu  sp ro w a d za  się jeno  do zdolności łącze­
nia, rozmieszczania, powiększamy- lub zm niejszania  m a te r ja łu ,  
d o s ta rczan eg o  p rzez  z m y s ły  i dośw iadczenie. Myśląc, np., 
o czerw onym  koniu, ł ą c z y m y  ty lko dw a  w yobrażenia :  „ c ze r ­
w onego" i „k o n ia“, k tó re ś m y  i d o ty ch cz as  posiadali.

Atoli w  za k re s ie  ty c h  g ran ic  k o rz y s ta m y  z pewmej w o l­
ności w  n aszy m  życiu  poznaw czym : skoro j e s t e ś m y  w s t a ­
nie w każdej  chwili pos ług iw ać  się odbiciam i d a w n y c h  w ra -  
żeń, nie p o t r z b u ją c  do tego  k o n ieczn ie -  odpow iedn ich  p o ­
drażn ień  zm ysłow ych , to n asze  życie p o zn aw cze  un ieza leżn ia ,  
się chwilowo w  p e w n y m  stopn iu  od p o s t rz e g a n y c h  p rzez  
zm y s ły  p rzedm io tów . A dzięki to  te j  chw ilow ej n ieza leżno­
ści, o k az u ją  w y o b rażen ia  zn a czn ą  zdolność do k o ja rz e n ia  się 
w dłuższe s z e re g i—p o jęc ia  czyli w łaśc iw e m yśli.  G dy k i lka  
w y o b rażeń  czyli idej p ro s ty c h  zlew a się w św iadom ości,  
o t r z y m u je m y  id e^  doĄoną, zespoloną. T ak  nap rz .  w s z y s tk ie  
drzew a, k tó re  d o ty ch cz as  widziałem, z o s taw ia ją  w m ojej 
w yobraźn i obraz  m ię sz a n y — ogólną ideę drzew a. Zgodność 
p ew n y ch  z jaw isk ,  w spólność n iek tó ry c h  cech  n a r z u c a ją  się 
t u  n ie jak o  sam e um ysłow i.

Pon iew aż w s z y s tk ie  po s trzeżen ia  są  w is tocie  złożone, 
p on iew aż pew ne  w rażenia , w  ich  sk ład  w chodzące, z ja w ia ją  
się s ta le  w jednakowej kolei, w ięc poszczegó lne  sk ładn ik i  od­
bić ty c h  pośbrzeżeń k o ja rz ą  się zazw y cza j  rów nież  w okre­
ślonym ju ż  zyd ry  porządku. W  ten sposób sko ja rzen ie  w y o b ra ­
żeń p rz e d s ta w ia  tu  bezpośrednio dok ładny  obraz  p o s t r z e g a ­
nego p rz ez  zm y s ły  św iata .
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Lecz chw ilow a n iezależność w yobrażeń  1 od jjostrzeżen 
zm ysłow ych  pozw ala  im rów nież tw o rz y ć  rak ie  sk o ja rz en ia  
i sp lo ty ,  k tó re  nie o d tw a rz a ją  ju ż  dok ładn ie  daw n y ch  p o ­
s trzeżeń . Zw iązek  ' i p o rz ą d e k  n a s tę p s tw a  ty c h  w yobrażeń  
n ie  o d p o w i a d a ją '^  d a n y m  razie  zw iązkow i i porządkow i p o ­
s trzeżeń ,  jak ie  j e  wyw ołały . Mój obraz „‘czerwoneg<&konia“, 

j a k o  zw iązek  w yobrażeń , nie odpow iada  w cale zw iązkow i 
rzeczyw is tych  p o s t rze żeń  „czerw onego" £ 2 konia": p o s t r z e ­
ga łem  w p ra w d z ie  n ie raz  konia, jak o  te;ż i b a rw ę  czerw oną, 
ale nie zd a rzy ło  mi się n ig d y  sp o tk ać  rz ecz y w is te g o  c z e r ­
wonego konia.

G d y b y śm y  w ocenie rz eS K  wistości k ierow ali  się jen o  
n asz em i w y o b rażen iam i,  to w ypadałoby  u zn a ć  w s z y s tk ie  ich 
s k o ja rz en ia  ją§,na!:owo f/aczywiste, i poznan ie  n asze  p r z e d ­
s ta w ia ło b y  'dziwaczną m ięskan inę  ro zm a ity ch  obrazów . I s t ­
n ie je  j e d n a k  n a  szczęśc ie  siła, re g u lu ją c a  k o ja rz en ie  się 
w y o b ra żeń ,  a siłą t ą  j e s t  'dfe&ól C zy n n ik iem  zaś, k tó ry  ten  
dobór w a ru n k u je ,  j e s t  dośmlimcienie 'zdnysloiM, K o s t a l | f  k o n ­
t ro lu je  i p o p ra w ia  sk o ja rz en ia  w yobrażeń ,  p o cz y n a ją c  o d z a -  
dsąfcków .św iadom ego życia u zw ierzą t,  aż do człowieka. T ra f ­
nie też pow iada E n g e ls  w p ew n y m  sw y m  dziele: „Jeżeli
w u m y ś le^ sw y m  sk o ja rz ę  szczo tkę  do butów  >ze ‘k łakam i,  to  
nie w y ro sn ą  je s z c z e  u niej w s k u te k  tego g ruczo ły  m leczne" . 
Z naczy  to, że i s to tn a  je d n o ść  i zw iązek  z jaw isk  nie są  w y ­
łącznym  p rz y w ile jem  poznającego  osobnika, tk w ią  bowiem 
w ,pr.zed>nmtac]i t&ep&yw/steffaJSwiuta zewĄ$tr<zneyo—rW  d o ś w ia d ­
czeniu.

Z uam y przecież w dzyścy  ową ba jkę ' o m leczarce , k tó r a  
dzb an ek  rozbiła , m arząc  o k u rc zę tac h ,  śwince, k row ie  i c ie lą t ­
ku. Ogniw a sw ego m arz en ia  zacze rp n ę ła  ona z rz eczy w is tp śę i  
a j e d n a k  ich łań cu c h  nie Odpowiadał rzeczy w is tem u  s t a n o ­
wi rzóczy. To też dośw iadczenie  m usiało dokonać  tu  doboru, 
rozbic ie  d zb an k a  obudziło  m leczark ę  ze słodkiego  m arzen ia  
i zwrójjito dpi gorzkie j  rzeczyw is tośc i.  Je.s.l to n a tu ra ln ie  
ty lk o  ba jka ,  aie też dobrze  pow iada  przysłow ie , że w każdej 
b a jce  tkw i z iarnko  p raw d y .  Nałsza zaS  b a jk a  dowodzi, że
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ty lko  te  sk o ja rzen ia  w yobrażeń  zachow ują  na  długo ży w o t­
ność, te  ty lko  dalej się ro zw ija ją ,  k tó re  ciągle po tw ie rd za  
dośw iadczenie zm ysłowe. Ów rozwój dosięga sw ego s z c z y tu  
w doświadczalnej meiorj&ie "badana, za pom ocą  Której u s i łu ją  
uczeni sp ra w d z ić  p raw id łow ość  tego lub owego zw iązku w y ­
obrażeń, p o s iu g u jąc  się speę ja lnem i spostrzeżen iam i zmysło- 
wemi.

S. Rudnuińslci.

(D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i ) .

KRÓL KAPITALISTA^
W raz z Leopoldem II, królem Belgów, znika z w idowni 

h istoryczny^ jg tlna  z w ybitn ie jszych  postaci cząęów współ­
czesnych. Gdy w stępow ał na  tron w  1865 r. Belgja była j e d ­
nym  z najm niej szych krą jów ^Europy, po lityczna i ekonom icz­
n a  rola’ byjaftnieznaczna; śm ierć  jego zasttrfd ' Belgię po ­
tę ż n ą  pod w zględem  rozwoju Lkonomiezjńelgb, pośiadióśtd jej 
zwiększyły  się o olbrzymie tepytorja w  Afryce, k a p i ta ły ' je j 
w  pogoni za zy sk iem  wędrująipoSSałyin święcie. N iew ątpliwie 
belg i jska  p ra sa  kap ita lis tyczną  nie, myli się n azy w ając  go 
„wielkim k ru lęm “. Do chóru tego zgodnie "dołącza swój glos 
międl&yffąrodowa p rasa  bu rżuazy jna— i słusznie, bo Leopold II 

wzgłęrlu n a  s tanow isko , jakiS.*zajmował, cha rak te r  i 'zdol­
ności, był typow ym  przedstaw icielem  zachłannego i zaborczego 
kapit-ału; w  nim  ^ ś r o d k o w a ły  śię wszynstkię ch a rak te ry s ty czn e  
cechy, zarówno .zalety, j a k  i wady, wielkiego kapitalis ty .  Pod 
t y m  w zględem  przypom ina on RoćkfcllePa, am erykańsk iego  
k ró la  naftow ego, i Morgana, k ró la  s ta lo w eg o ,—sam  był królem  
kości słoni&wbj i kauczuku. Zm arły miał u m y s ł  rozległy, lo t ­
ny, szybki w postanow ieniu , j e d n y m  rzu tem  oka obejmował 
całość danejf sprawy, n ie  opuszczając  jednocześn ie  na jd rob ­
niejszych śzc^ęgiółów: z n iezłomną e,n,ei;gią dążył do u rzeczy­
w is tn ien ia  ąwych zamierzeń, ale odznaczał się również n iepc-  
spolitą  oschłością -serca, b rak iem  wszelkich skrupułów , szedł 
przed się do celu l-.swych pragnień, n ie  troszcząc się zupehii** 
o ludzi, o życie',! k tó re  łamał.
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Gdy w stępow ał na  tron, nic; w n im  nic zapowiadało p rzy­
szłego "króla iinansjci,-y,|iniędzynarodow(j, chgć, jg d y  zasiadał 

j a k o  n a s tęp c ą  . tronu  w  Renacie ,  wjaWtt uzupełnienia sweg(|j 
w ykszta łcen ia  j)o]ityczncg;o’j  wygłaszał mowy,- zalecające i;ozwój 
m ary n a rk i  handlowej i u tw orzenie  konsulatów  'zagranicznych, 
aby  zacpntrzyg Belgię w now e rynki zby tu  ,Mł.ody król p o ­
zorni ą nie zajm ow ał się po li tyką  w ewnętrzną! sw ego ..kraju; 
igno row ał on p a r t ję  liberalną, k tó ra  spraw ow ała  rz ąd y  za 
p ierwszych ła t  jego  p an o w an ia , , jak  rów nież par tję  k lerykalną, 
k tó ra  objęła rządy  w 1884 r.^,fiy od tąd  bez  przerw y .p an o w ać .  
Pozorn ie  król n ic  wychodził pozji ra m y  zakreślone konstytucją, 
jrelg ijską, k tó ra  srodze, ogranicza włjralę kró lew ską. Był obo­
ję tn y m  widzem  w ojny , ogłoszonej przez k lerykałów p o s tęp o ­
w ym  szkołom, założonym przez ich poprzedników, choć za!? 
m łodych  lat głosił, .że n a u k ą  i k u l tu ra  n i e j e d n y m  są  w a ru n ­
k iem  dobroby tu  narodu, chłodno p rzy p a try w a ł się rumięjSzkol- 
n ictw a; ik.takim sam y m  'pppkćyjem trak to w a ł rozruchy  ludowe 
w  1886 r., k iedy  w ed łu g  zdania jed n eg o  z k o n se rw a ty w n y ch  
nię^ow stalfJu, „nędza lk las  'p racu jących  ukaza ła  się w świetle 
tuny pożarnej, przez nie w zniecionej“. Okres ten  cljąrak.tcwy- 
z u je k ,P e u p l^ ‘ w  n a s tęp u ją cy  sposób: „bu-rżuazja, pozoąmae, 
m ia ła 'k ró la ,  k tó ry  nie krępow ał jej wilczych a p e ty ^ w ,  a lud— 
panującego; k tó ry  go nie zna ł“.

E w u n i  ową je d n a k  sy tu ac ją  zm ienia się. Leopołdf gie- 
n ja ln y  f inansis tą ,  s ta je  n a  ezple olbrzymiego.prz-eds.iębiar- 
ś tw a, k tó re  zapewni m u p raw d z iw ą  po,tęgę qz.ąsów współ- 
m ę j n y t h ,  p o tęg ę  pięniędzy, k tó ra  w połączeniu ze s tan o w i­
skiem, jak ie  posiadał, daje m u rzeczyw istą  władzę i m ożność 
rządzenią :  weHEc woli. Leopold staje się wk$Lqą niezależnego 
p a ń s tw a  Kpngo (kolonja belg. w Afryce,).. Histp.rja p o w stan ia  
tego p ań s tw a  jtest dość pouczającą, by się na  niej n a  .odiwilę 
zatrzym ać; p rz y n ą s i  onąc^aszę^ft  f inansow ym  ,, zdolnościom 
króla i zarazem s tw ie rd z a  słuszność powyżej podanej ch a­
rak te rys tyko , P rzyszły  król kauczuka  i kości słoniowej po 
podróżach s łynnych  podróżników  L iv in g s to n e ’aj ;S tan ley ’a, 
które! u jaw n iły  wielkie bogac tw a  doiyjdiezas n iezbadanych  
ziem w Afryjcę, w ^ t  uchw ycił  n ad a rza jącą  się sposobność 
do w zbogacen ia  ,‘się tan im  kosztem. By zrealizować sw e p r o ­
je k ty ,  zwołuje on w Brukseli m iędzynarodow ą .konferencję 
gie.qgrąfn>zną i zak łada M iędzynarodowy,,Zw iązek  A trykańsk i.  
Związek ten  m a na oclu naukow e zbadanie,ta jem niczych ziem  
w Afry.og- i założenie stacji filantropijnych i handlowych. 
W  najg łębszym  sekrecie Związek, na  oż<-le kt-ór®o znajdował
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się Leopold II, 'plrganizuje pod dow ództw em  S tan ley ’a w 1879 r. 
w ypraw ę w głąb K onga*  aby naw iązać  s to su n k i  z plemionami 
tuby lczem i; m iała  to /b y ć  w y p raw a  „h u m a n i ta rn a *  k tó ra  ńcie- 
kać ' się miała do g w a łtu  ty lko w razie  kon iecznośc i—t a ‘6,w Air 
tu a ln o ść  często się n a s u w a ł^  j a k  wiadom o z opisow podróży 
S tan ley ’a. Dzidki w y ją tk o M rK ^ zcz ęśh w y m  okolicznościom 
w szys tko  sprzyja ło  p lanom  Leopolda. N a kolońjc w Afryce 
o s trzy ły '^ d b ic^ k ęb y  Francja ' i Anglja, n a to m ia s t  B ism ątck ,  
n ie  »eli®ącf dćrptfśiić, by  te ry to r ja 't fy ch  p a ń s tw  zw iększy ły  się, 
powziął m yśty5pod su n ię tą  mu z resz tą  p rz e #  Leopolda, zn eu ­
tra lizow ania  ni’ejako Konga i uczynienia króla  belgijskiego 

-zwierzchnikiem tego1'p a ń s t w a  niezależnego, pod .w arunk iem , 
że niewolnictwo m urzynów  O s ta n ie  zniesione i j a k  n a jsze r­
sza  wolność handlu zos tan ie  zapew niona w szy s tk im  pań ■ 
stw om .

Konferencja B er l iń sk a  (w 1884— 85 r.j  w yzw ala  Leopolda 
z pod  opieki w id n y c h  ko n k u ren tó w , od tej chwili mpżejOn 
sam ow ładni^’ panować, z r z tH y  zby teczną  ju ż  m a s k ę  h u m an i­
ta rn e j  kolonizacji i p rzys tąp ić  do w łaściwego celu sw ych  ija- 
m l ^ o ń ,  t.. j .  do eksploatacji  kau czu k u  ik p śe i  słoniowej, ( ks- 
pleataoji  b a n ie ^ e jS m ie  cofającej się przed żadnym  gw ałtem . 
Z n iem ałym  zdziw ieniem  dowiaduj,ę‘się Europa , że g u b e rn a to ­
re m  j}óxrft%o Konga, zosta ł  m ianow any  s ły n n y  Tippo-Tib, 
o k r u tn j  hand la rz  n iew oln ików ;-od  czasu  do czasu dochodzą 
g łuche  wieści o spalonych  m ias teczkach  i Ksiach, których 
zb u n to w a n a  ‘ludność  zosta ła  u k a ran a  za n iedostarczen ie  p rze ­
p isanej ilości kam  żuku  lub kośb i. Wieślń te  m nożą  jarę,Bru­
dzą®* pow szechne ©'burzenie!*- w Ańgdji i w Bod ryj i tw o rzą  się 
to w arzy s tw a  p ró te l tn jące .  y a n d ^ r re ld e  w B elg ji ,  Morel w A n- 

uglji, p r o w a d ź  sze ro k ą  p ropagandę  p rzec iw ko  rząd o m  L eopol­
da  w Afryce. Aid przez ten czas Leopold, s to jąc  na  czele 
niezliczonej ilości u tw orzonych  p rzez  s f tb ie  to w a r z y s tw  a k ­
cy jnych /;  zdążył zgrom adzić  olbrzymi m ają tek ,  k tó ry  czyni go 
jed n y m  z mij bogatszych  ludzi w Europie. Gdy p rd te ś t ^ k t a j ą  
s ię  już>'zbyt głośne, -gdy A nglja  i S tany  Z jcdnoczon |j  gyćżżą 
z b ro jn i in tb rw e n c? /^  pbłożyfr’ tam ę  gw ałtom  w Kongo, Lędpold 
w yoofuje  *saę z n iew ygodnefk ifery , obdarza jąc  Beldjkfjsio-!) za  

ó?u tą  i ndfunnizację sw ą  k o lo n ią 1 i w  ten  spdsób ; w c iąg ir  ju ż  
bezpośrednio  Beigję w niebezpieczny  w ir niiędzynarodoweg 
polityki kolonjatnej.

W m iarę  j a k  Jsię rozwijały p rzed s ięb io rs tw a  k ró lew sk ie  
wi*Afryoe,r ś tb su n e k  'Ło'0]>olchi II do w ew n ętrzn y ch  spraw  p a ń ­
stwa- ulegał zmianie, pnwoli p rzes ta je  on być n eu tra ln y m  p a ­
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n u ją c y m  i s ta je  n a to m ias t  n a  czole reakcji k lerykalnej w B e l-  
gji. W  1902 r. zwalcza szerok i ruch  m as ludowych, d o m a g a ­
j ą c y c h  się rozszerzenia  p ra w  wyborczych; w a lk a  ta, zakoń­
czona os ta teczn ie  zw y c ięs tw em  ludu, m a  m o m en ty  trag iczne ,  
rozlewni k rw i  ludowmj w  Louvain, uśmiej.źąnia zbu n to w an y ch  
m as  i rep res je .  B ohaterscy  wnbcc b e z b r o n n y m  ludu żo łn ie­
rze  o t r z y m u ją  ^ordery od Leopolda II. Leopold odmawia 
tw h  rcW nik  b u rm is trzó w  socja lis tycznych , w y b i j a n y c h  av wleiu 
gmiiiabh, w brew  au tonom ji gm innej, ri^jyzuca mi wedle swej 
woli k ierow ników , w brew  k o n s ty tu c j i  n a rzu ca  sw ą  wolę m i ­
n is t ro m  i p o s łusznem u parlam entow i. P rzychodz i  m u  to z ty m  
■większą ła tw ością ,  że okres  j ą d ó w  Leopolda j e s t  morą e n - 
tę jn  n i e z w y k ł e g o  w prost r ó j  woj u Belgji p o b j z g i ę d e m  p rz e ­
mysłuw.ym i hand low ym  i zbogacona- bu rżuązja  k a p i ta l is ty czn a  
wiużi. w  n im  podw ójnego panu jącego  kiftlą i kap ita lis tę .  
Szczęśliwcy dorobkiew icz, p ragnąc zmstąwić pb. sobi®> trwmłe 
pom niki sw ych  yiądów, budujfe pałace, z a m k i j u k i  t ry u m fa l ­
ne, n iez ró w n an e  w  swrym  p rzep y ch u  kró lew sk im  cieplarnie, 
n a  k tó re  lud ło zy  m iljony, chpć sam  żyje w nędzy; d ług  pań ­
s tw o w y  w z ra s ta  o kilka, miljardów, Avydatki|jistw.owe?ZAyię- 
lcgzdjŁ się niepomieonie, w  tym  sam y m  stopn iu  rógną podatk i 
i  or|ra ąże n ie  mas. W n agrodę  za to pa r lam ent p rz y zn a je  r o ­
botnikom , p,o 65-piu la tach  pracy, em ery tu rę  w  w ysokości ąż 
18 centymóAv dziennie (kolo 7 k o p . ) !!!

P raw o d a w s tw o  sp o łęc /n e  i robotn icze , zdobyte  pod n a ­
c isk iem  p pp le ta r ja tu  i dzięki pos łom • ^oojnlistycznYin, ą$zo-  
fstawia.,jeszcze wiele do życzenia. Po dziś dzień •TBelgja.. nie 
posiada j e s z c z e  obowiązkowemu nauczania*;-pnwsaięifihneg'), od 
p.ąru tygodn i  zaledwie, m a po w szech n ą  służbę w o jskow ą (z p e ­
w ne  mi jjjednak ograniczeniami). Król Leoppld II  dla swycji 
p lanpw  polityki w szechśw iatow ej by ł wielkipi-. u p j  zw o len n i­
k iem  i d ek re t  o aa-pro wadzeniu s łużby  pow’8£echnej podpisał 
n a  łożu. śm ierte lnym . Z n a jąc  go. trudno  p rzyyuśc ić ,  by miał 
n a  względzie dobro narodu .

P ry w a tn e  życie króla  y eopo ldą  b.jjip" nieprzerwani cm 
skanda lem , z k tń rj  m zresztą  nie liazy ł s ię-zupetn ig  ten  czło­
wiek o żelaznej woli,’gardzący  zupełnie Avszelk;%eiy k ietą, g d y  
gd  kręp.QAvala. ZmmeLsą jeg o  przygody m iłoine, p rocesy , j a -  
k ie^ m jan z  córkam i sweini, Avr(eszcie o ^ a tn i j^ w ią z e k  U K aro ­
liną Delacroix, p o j i ę s i o n ą  następnie dijagodiig^p-i, m aląpnki 
m o ig an a ty czn e j  i baronowej j f fą j lm m . Córek sw ych , k tó re  
o śm ieliły  się wvjjsS za mąż w brew  jeg o  „woli, król Leopold 
niejnawidził, wydziedziczył j e 'o s ta te c z n ie , t a o j v  (swój m a ją tek
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loddająci baronowej Y aughan. co będzie powodem niezliczo­
n y c h  procesów.

Po śm ierci króla  Leopolda II a do dnia  w s tąp ien ia  na  
t ro n  n as tęp cy  tro n n  Alberta , Belgja  nie miała króla, rządy  
spraw ow ało  m in is te r ju m  odpowiedzialne wobec p a r la m en tu  
i j a k  mówi „P eu p P "  (organ  p a r tj i  'robotniczejV Belgjh b y n a j ­
m nie j naP tym  nie ucierpiała. A r ty k u ł  \> „P eu p le ’u “, m ó w ią ­
cy ouśm ierci Leopolda, rozpoczynał‘się słowami: „ K ió lu m a r ł— 
n iech  żyje republika". Poseł soc ja l is tyczny  V ąndervclde ,  wy- 
b ra ń y  do kom isji  jk ilłam enta rne j,  m ające j  opracow ać .ad res  
do króla, odm ów ił& w ego współudziału. W  im ien iu  par tj i  r o ­
botniczej kom ite t  cen tra lny  ogłosił n as tępu jący 'inan ife s f ,  k t ó ­
rego  ważniejsze u s tęp y  cy tu jem y: „Jeszcze 30 la t  tem u  kró l 
by ł  ty lko  sym bolem .’ Za Leopplda I I  m ia ł  on się o rg a n iz a to ­
rem  walki politycznej kapitalizm u przec iw ko  pro le ta r ia tow i,  
s ta l  się panem  rządu, g łów nym  in sp ira to rem  jego  polityki, 
szefem wielkiej f in an s je ry  i wielkiego przeii tyslu  N iegdyś 
lu d  u t rzy m y w a ł  k ró la  kosztem  3,500,000 fran k ó w  l is ty  cyw il­
nej, obecnie kdsfia ije  200 mil., opłacanych za przyłączenie 
Konga'! sum  n ies łychanych ,  w y d a tk o w an y ch  na  m ili taryzm  
i ju t ro ,  być  może, now ych w y d a tk ó w  na m a ry n a rk ę  w o­
jen n ą" .

L ibekalha  p ra sa  eu ro p e jsk a  w yśila  się n a  pochw ały  dla 
now ego  kró la  AlbW ta, o taczając go aureolą  d e m o k ra ty zm u  
i p rzepow iada jąc  zm ianę  s y s te m u  rządów . Są to ty lko 's łow a. 
P r z y  obecnych w a ru n k ach  rząd  be lg ijsk i może b y ć  ty lko  br- 
ganem  in te resów  k ap ita l is ty czn y ch — wielkiej f in an s je ry ,  wiel­
k iego prsmmwslu i handlu.

L. L

P R Z E G L Ą D .
Polem iczne z a ta rg i , jak ie  p rzed  pół- 

Polemika. ro k u  m ieliśm y z „Myślą N iepodległą",
m iały  jak o  n a s tę p s tw o  to, że z in i­

c ja ty w y  jej redakc ji ,  p rze rw ano  zam ianę  p ism am i, sk u tk ie m  
czego w o s ta tn ich  cz a sac h  rzad k o  w id u jem y  ten  o rgan  
i ty lk o  p rz y p ad k o w o  dow iadu jem y  się o jego  c iek aw szy ch  
w y s tąp ien ia ch .  T y m  się t łu m aczy ,  że nie za reag o w aliśm y
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do.tąd n a  a r ty k u ł  w. jY« 120 „M. N.", na k tó ry  naszą  uw agę 
zwrócili nasi czyte.lnlcy. A r ty k u ł  ten  głównie j e s t  w ym ierzo ­
n y  p rzec iw ko  współpracow nikow i n aszem u  p. L. K i jego 
uw agom  w sp raw ie  „ l i tw ack ie j“, zam ieszczonym  w M  47 
„W iedzy" (t, II r. ub., str .  641— 5), ale z a w ie ra  także  sporo 
w yc ieczek  bezpośrecn io  w naszą  s t ro n ę  sk ie ro w an y ch .  ' ile
0 p. L. K. chodzi, to zapow iedział on nam , że n a  a r ty k u ł  
„M. X." sam  odpowie po pow rocie  z n ied ługiej  podróży , 
w k tó r ą  się udał ną»czas ,  św ią teczny . Co do nas , to w łaśc i­
w ie niewiele m am y  do powiedzenia, gdyż  dośw iadczen ie  po­
uczyło  nas  o bezow ocności rzeczow ej po lem iki z „M. N .“.

Ze s t ro n y  p ism a  tego  j e s t  pew nego ro d z a ju  m anja  w ;el- 
kości, g dy  tw ierdz i,  że „"Wiedza"— „jako głów ne działo w y to ­
czy ła  przeciw ko nam  bardzo szanow nego „L udw ika  K rz y w i­
ck iego"  i poprosiła  go, by w imię „zasady"  s trze li ł  w s t ro n ę  
„M. W " .  Są to p rz y p u szcz en ia  zupe łn łe  dowolne. (b i le  w ie ­
m y, bezpośredni a s u m p t  panu  L. Ki do sk re ś len ia  jego  u w a g  
da ły  poglądy , głoszone p rzez  „Kur. Por."  w sp raw ie  ż y d o w ­
skiej,  i ty lko  to p ism o w jego  a r ty k u le  było wym ienione. 
P rzy p o m in a  się w ięc przysłow ie  o nożycach i o stole. G d y ­
b y ś m y  chcieli przez polemikę w y jaśn iać  i u za sad n iać  nasze 
s tan o w isk ^ 1' w sp raw ie  żydow skie j,  z pewriosćią w y b ra l ib y ś ­
my innego przeciwnika. W  s to su n k u  do ,(M. N." w y s ta r c z a  
nam  na jzupe łn ie j  wyłowienie tej lub innej perełk i i pokaza- 
n ;e je j  n a s z y m  czyte ln ikom . T ak  swojego czasu  w p r z y p i s k u  
re d a k c y jn y m  zw róciliśm y uw agę na n iew łaśc iw ość o d św ie­
żania  „plotki" o n a z y w a n ia  orła polskiegó'.1 „białą  gęsią"
1 p rz y p isy w a n ia  tego „litwakom ". ,,.M. N .“ nie podoba się 
n az w a  „plotki" ,  dobrze  więc, n azw ijm y  to „an eg d o tk ą" ,  ę lam  
chodziło ty lko o podkreślen ie ,  że sze rm ow an ie  podobnem i 
an eg d o tk am i j e s t  m eto d ą  dem agogiczną, n a d a ją c ą  d y sk u s j i  
w sp raw ie  żydow skie j  (k tó rą  uw ażam y za ‘bardzó pożądaną) 
c h a ra k te r  j a k ie j ś  n iesm acznej  n agank i.  W Y 2 I 20 „.M. X." od ­
pow iada  nam: „Któż tego nieflwie, że w r. 1905 w yrzucano , 
albo, pow iedzm y , w ysadzano  różne osobniki za to, iż nie 
m ogły w „k lasow ym  in teresie"  w idzieć  w szystk iego ,  ale z a j ­
m ow ały  się in te resam i ogólnie narodow ego znafcżenią? Że 
rzu can o  im w oczy szyderc io :  oto czciciele „biaiej gęsi*? , , 
„W iedza"  to wie doskonale, więc świadom ie m ija  się z p r a w ­
dą". Ostro powiedziane! Ale.... gdzież podzieli s ię ? U itw a c y “,
o k tó ry ch  by ła  mowa? Czy m am y  rozumieć, ż e j j w . n i e  
u p ie ra  się p rzy  swej „anegdotce"  w zastosow aniu do k w e s t j i
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3yilitvvackiejlt? Jeżeli tak ,  to możemy ty lko powiedzieć:*’ ąiwd 
erat dem (bistrafoilum...

C zy tam y  dalej w „i\I. i\TJ“r, że „Wiedza*1 „potępia naszą 
k ry ty k ę  obyczajów  żydowskich*1. C zyte ln icy  nasi dobrze wi;e- 
d z ą ,^ e '  „Wiedza** zupełnie  n!ibf z a jm o w a ła 1 się „obyczajam i 
żydowskiemu ** (możemy je  całkowicie „M. N .“ ustąpić)',1 nie 
mo|ł<i wdęc nikogo potęp iać  żabich k ry ty k ę .  Jeżeli  „M. 
k w e s t ję  żydow ską  i l i tw acką  sp ro w ad za  do „obyczajów** ż y ­
dow skich , możemy jej powimśżowkć znakom ite j  o r jen tac j l  
w  spfaw ach społecznych. Alejjpiśmo to j e s t  mocno przekó- 
nane o sw ojej k o m p eten c ji  i z w ielką pew nośc ią  s iebie g j j£  

t ą i  iż znalazło „dla ana lizy  Żydów należy ty  p u n k t  wyjścia**. 
Z t ry u m fe m  oznajmia, że ,,pan Krzywicki nie czy ta ł  T a lm u ­
du, nie mial w  rę k u  k s ią ż k i J z w a n e j  Szulchan-A rukh ...  nie 
c zy ta ł  księg i Tehąjcot, nie czy ta ł księgi Zawim**. Co innego 
„M. N .“ . W y s tęp u je  ona do walki, zb ro jn a  w g ru n to w n ą  
znajom ość Talm udu, księg i Szulchan- A rukh , księg i T eha rp t ,  
k s ięg i  Zawim... J a m  się zdaje Ę jw iak , że p o s iad an a  przez 
naązego ad w e rsa rz a  w iedza ta lm udyczna  s tanow i doskonałą  
kwalif ikację ,  ale do d y s p u t  rab in ipznych  racze j,  niż społecz­
nych. Niechże sobie  d y sp u tu je  zdrów z rab inam i!

C h a ra k te ry s ty czn e  je s t ,  że w ca łym  lO -stron icow ym  a r ­
ty k u le  ,.M. N.“ ani s łowa nie powiedziano o za sad n icze j  m y- 
ąli L. K.. na k tó re j  ca ły  jego  a r ty k u ł  j-eM o p ar ty ,  m ian o w i­
cie, iż Żydzi, w tej liczbie i „litwąęy**, b y n a jm n ie j  ni^j tw o ­
rzą  rzeszy; jedno lite j ,  że i tu ta j  i s tn ie ją  -różnice klasowe, k tó rn  
k ła d ą f s y o ję ;i p iętno n a  poszczególne części ogółu ży d o w sk ie ­
go, z czego w ynika, że należy się w y s t rz e g a ć  w s to s u n k u  do 
Żydów  pow ierzchow nych  uogęlnień. My dodam y, że p o d o b ­
nemu uogólnieniami aż nazby ty jzęs to  p o s łu g u ją  się w rogow ie 
naszpgo n a rp d u  przeciw ko nam , i że są  one u lubioną .bronią 
w  };ęku szow in is tów  i nac jona lis tów  vyszystkich kra jów . Ale 
w to w szys tko  ,,M. N .“ nie wchodzi. D l a :niej w ystarczą ,  że 
w  k w ^ t j i , r tw ack ie jj ,  „praw ie  cąią  p ra sa  polską, zgodziła . §ię 
n a  jed t io j ,  inaczej mówiąc,,.*M, N.“ zgodziła,” ,się z p. DtndiWr 
skim .

W in s z u je m y .ra z  jeszcze  i p rzypom inam y sobie, żę^pyzed 
k i lku  m iesiąpam i „M. NA p o d p o w iad a ła  nam: „Ńieba\^!gm
„Wiedzą** przekona się, że albo dokęła  niej będzie  pus to ,  j e ­
żeli s ię  nie. zmieni, albo zaroi się od tak ich ,  k tó ry c h  wcale 
nie p rag n ę łab y  widzieć koło siebie**. Sadząc  z pochopnosci, 
z j a k ą  op in jr  „M. N .“ by ły  cy tow ane, w różnych  organach  
re a k c y jn y c h ,  i z uznania, jak ie  Z nalaz ły  w n ie k tó ry c h  sfo­
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rach  nas-zej pseudo-postępow ej in td ig ie n c j i ,  m o żn a  m niem ać, 
że d ru g a  część powyższej przepow iedni sp raw d za  się w łaśnie  
w s to s u n k u  do „M. N .“.

W  chwili 'Obecnej oficjalnie roz- 
Z obozu klerykdlnego. poczyna się „pochód k rzy żo w y "

k le ry k a l izm u  polskiego przeciw ko 
po lsk ie j  ośw iac ie  i ty m  W szystk im  zdobyczom  k u l tu ry ,  j a ­
k ie  dzięki ożyw czym  pow iew om  z Zabhodu, zdołały zak ie ł­
k o w a ć  i na nasze j  ja ło w e j 'g le b ie .  G azety  obwieściły  n ied aw ­
no o u tw o rz en iu  rfowej p a r t j i  politycznej,  m ia n o w ic ie ^ ,P a r ­
t j  i narodowo-katoiickiej**, k tó re j  p ro g ram  da js ię  p o k rs tc e  
s t re śc ić  w słowach: poddan ie  całego życia- społecznego, po li­
tycznego i k u l tu ra ln eg o  w Polsce pod bezw zględną  kon tro lę  
i d y k ta tu r ę  k le ru  kato lick iego . Dla naszych  gorliw ców  w i­
doczn ie  i  N. D. i p a r t j a  polityk i rea lne j zam ało  są  k a to l i ­
ckie! Nic dziwnego, jeżeli zw ażym y, w ja k im  du ch u  b.\łą 
i j e s t  p ro w ad zo n a  w o ju jąca  p ra s a  k le ry k a ln a  („Rola", „ ria- 
r a “, „Polak-Katolik**, „Chłop polski**, „D zw o n ek  C zęs to ch o w ­
ski** i in.). Polskie s t ro n n ic tw a^ p eak cy jn e  m a ją  bądź  co bądź 
n ie ja k ą  św iadom ość tego, że ży jem y  w w iek u  X X  a nie 
X V II—p rz y ty m  u w a ża jąc  w iarę  (z je j  w s z y s tk ie m i  zabobo­
nam i i p rzesąd am i)  za  d o b ry  ś ro d ek  do o d d z ia ły w an ia  na 
u m y s ły  m as  ludow ych  w pożądanym  dla nich k ie ru n k u ,  nie 
chcą  je d n a k  sam e  iść pod  kom eni ę fa n a ty k ó w  koście lnych . 
Ju ż  to dla k le ry  kałów czy s te j  p ró b y  j e s t  g rz ech e m  n ie  do 
w y b aczen ia .  B isk u p  N iedz ia łkow ski b y s t ry m  okiem in k w i­
z y to ra  zw ęszy ł  też ju ż  daw no w D em o k rac j i  Narodow ej 
u k r y t ą  m asoner ję ,  zaś  Macierz Szkolna ju ż  p rżed  3 -ma-,laty 
p rzeży ła  n a g a n k ę  'dobrowolnej policji k leuykalne j,  w p rzó d  
je szcze  nim  na nią oko zw róciłafpolic ja  rządow a. P r ą s a  k«mjj 
r y k a ln a  w Polsćei X X  w ieku  tc h n ie  n aw sk rp ś  d u ch e m  ;;św . 
Inkw izycji .  Że nie in n y m  będzie duch  now ego s t ro n n ic tw a ,  
s tw ie rd z a  to w y w iad  z j e d n y m  jego  p rz ed s taw ic ie le m , n ie ­
daw no- ogłoszony w „Słowie** w a rszaw sk im  (NI® .2b„3,jr. ub.). 
O rgan iza to row ie  s t ro n n ic tw a  ^narodowo-katolickiego** zaprM 
wiadąjią w ytoczen ie  „w a lk i  n a  śm ierć  i życie** szk o d n ik o m , 
którzyfi„pod fa łszywem i nazw am i postępu  sączą ro zm a ite  t r u ­
cizny w tedyową- krew  narodu**. Chcąc bronić „po lsk ie j  du- 
s z y “, oznajm iają ,  że „ta dusza  j e s t  zagrożoną z w ie lu  .stron, 
a n ijm n ią j może ze -s trony  p ra w o d a w s tw a  ro sy jsk i  ego“ , Są 
pew ni uwej siły p rzem aw ia ją  j ę z y k ie m  zw y cięzcó w :
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,,Poi] względem  o r g a n iz a c j i  społecznej;  ż a d n a ' i n n a  g r u p a  w k r a ju  
u ie  może na,wet1 i ś ć  w p o r ó w n a n ie  z n a m i  W s z y s tk ie  ż y w io ły  m a m y  
z o r g a n iz o w a n e  w  o d p o w ie d n ie  t o w a r z y s t w a  i zw iązk i,  w s z y s tk i e  
p a n ie ,  m ężczyźni,  k o b ie ty  i m łodzież ,  — w ieś  i m ia s to .  N a sz  „ Z w ią ­
zek k a to l i c k i 1' l iczy  do s t u  t y s i ę c y  c z ł o n k ó w ,  g łó w n ie  w ło ­
śc ia n  N asz  „Z w iązek  ro b o tn ik ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h "  p o s ia d a  do 
c z t e r d z i e s t u  t y s .  c z ło n k ó w  f ś w g e tn i e  s ię  ro z w i ja .  N a s z e ,p a -  
n i ę ^ z n a ją  ę a ły  SfierŁsj i n s t y tu c j i ,  gdz ie  w re  p r a c a  zbożna .  N a s z a  in-  
to l ig ionc ja  z w ią z a n a  Jjest w „Koło p r e l e g i e n t ó w ,  w k tó r y m  g łó w n ie  
w y k ie lk o w a ła  myjśl n o w e g o  s t r o n n ic tw a .  I s tn ie je  toż m ło d z i e j  k a t o ­
l icka ,  p ro w a d z o n a  przez  „ T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł  m ło d z ież y " ,  p t ó i a  
w ż a d n y c h  w a r u n k a c h  n ie  z w y ro d n ie je  w  „ b o jo w co w "  i „ b a n d y ­
tów ".  M am y ju ż  j e d n e  g im n a z ju m  kato l ick ie .  M am y do t r z y d z ie s t u  
o r g a n ó w  w ł a s n e j  p ra ęy ,  od t a k  p o w a żn y c h  m ie s ię cz n ik ó w ,  j a k  „ A te ­
n e u m  K a p ła ń s k ie  '. do p ism  c o d z ien n y c h ,  j a k  „D zien n ik  P o w sz e c h ­
n y 11 i „ -Polak-Kato lik" .  W  sa m y m  W ło c ła w k u  w y c h o d z ą  t r z y  p i s m a  
k a to i jęk ie .  S t ro n n ic tw o  n a ro d o w o -k a to l ic k ie  j e s t  k o n ieczn e ,  c h o ćb y  
ty lk o  d la  tego ,  a b y  tej  m a s ie  p e łn y c h  życia ,  p o  w ięk sze j  częśc i,  
i n s ty tu c j i ,  n a d a ć  k o o r d y n a c j ę  i j e d n o ś ć  av d z ia ł a n iu " .

W  końSu c y y tam y  b u tn e  oświadczenie: „Te w szystk ie
siły zestrzelą  s.i£ w jedno  ognisko... a w t e d y : ókaże się, k to  
to j e s t  gospodarzem  w naszym  kra ju" .

Mamy więc do czynienia] z a k c ją  na sze ro k ą  skalę, ro z ­
poczętą  przez w oju jący  klerykalizm. Nie j e s t  to żadna uo)va 
siła. żaden now y czy n n ik  w  życiu  naszego*społeczeństw a. 
P rzeciw nie , siła ■tsUistniała zawsze, czynn ik  ten  zaw sze z a j ­
m ował dom inu jące  s tanow isko . Był tak  p ew n y  sw ego pana,1: 
wania, posiadał ty le  placówek, z k tó ry ch  m ógi w pływ  swój 
w yw ierać  i rozpow szechn iać , że nie uozuwał do tąd  p o trzeby  
organizacji  i sam odzie lnego w ystąp ien ia .  Jeżeli te ra z  to czyni, 
to  dla tego, że u czn i  zachw ianie  się podstaw , na k tó ry ch  się 
opiera. W z ro s t  jeg o  i wzmożenie dokonyw a się k o sz tem  in ­
nych  p a r tj i  klas posiadających, j a k  ‘d em o k rac j i  narodow ej 
i rea lis tów , i dl tego w sferach ty ch  w idzim y ta k  zaciętą, 
chociaż pozornie n ad e r  u p rz e jm ą  opozycję  przeciw ko p o w s ta ­
niu  nowej phrtji. N a jw ięk szy  cios grozi d em o k rac j i  n a ro d o ­
wej, k tó ra  pó^ w szy s tk ich  sw ych  m a ta c tw a c h  znajdzie się 
p rzed  "dylematem: albo pójść n a  pask u  klerykalizmu, albo do 
o tw ar te j  s tan ąć  z n im  wojny. W ten  lub in n y  sposób ulclad 
sił po li ty czn y ch  w k r a ju  naszym  muśUtilćć zn aczn em u  p r z e ­
ksz ta łcen iu .

Klasa robotn icza  zna jdu je  w k leryka lizm ie  n iebezp iecz­
nego wroga, dążąbego do zarzucen ia  na n ią  ka jd an  d u ch o ­
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w ych, odznaczającego się n ie s ły ch an ą  bezw zględnością  i u m ie ­
ję tn o ś c ią  w os iągan iu  sw y ch  celów. Z t$ lam  przeciw nik iem  
ty lko zo rgan izow ana w a lka  może być  skuteczną.

N ąśż ko resp o n d en t  petersbu.iskiv l
Z Petersburga. pisze

• ” W « m y  p o s ie d z ie ć  słów' kilka 
o uczącej się m łodzieży polskiej, k tó ra  j e s t  n a jru ch l iw szy m  
e lem en tem  tu te jsze j  kolónji polskiej. J e s t  rzeczą n a tu ra ln ą ,  
ż e^nhrfn jące  w  k ra ju  p rą d y  odźwierciadla-ją się' av tej m ło­
dzieży* s tw k rz a ją c  j e d n a k  n ieć^ 'o d m ie n n e  ugrupow an ia .  Ma­
m y  tu  więc lewicowmów różnych  n az w  z Polski i Litwy, ktÓ-:1 
r z y  na‘ g ru n c ie  p e te r sb u rsk im  i w  sp raw ach  młodzieży d o ty - '  
c z ą c y c h  zazw yczaj  porbzumiewmją się i "występują so l idar­
nie. Id ą  dalej postępow cy, g ru p u jąc y  się w  zw ią zk u  m ło­
dzieży postępow ej i jm z e d s ra j r a ją c y  się pod w zględem  id e ­
ow ym  n ad e r  chaotycznie . Czdsami dają  się ta m  s ły szeć  dum ne 
o św iad c zen ia1 w guś'ćie następu jącego :  „My jes te śm y !  p rz ed ­
staw icie lam i idecllogji m iesżćżańskiej i jlćśłteśniy z tego  d u m ­
n i" — czasam i znow u  następu jew zw ro t wjjMWy# i za czy n a  się 
kok ie tow anie  lewicowców. Ci S s ta tn i  o d n o s z ą ł się do tego 
chłodrfp, u w aża jąc  za w łaśc iw sze  p row adzić  po li tykę  s am o ­
dzielną, podkreślać sw ą  odrębność  i p rz eć  w k ie ru n k u  w y ­
raźn ie jszego  zróżniczkow ania  młodzieży. W  teii- sposób nie 
m a t u  m ow ych bloku postępow ym , i lewńcowćtim zdarza  się 
w' ro zm a ity ch  sprawmęb głodować wr,spoinie z endekam i Et na- 
wret^ k a to l ik am i (są  tu  i tacy) przeciwdto postępowcom. Z p o ­
g ląd em  powyżej w^raż.onym  n a  pnstępowmów so lidaryzu je  się 
w  przewrażnej części n aw e t  ten  odłam le^yipy, k tó ry  zazwęy- 
czaj kieru>e się od ręb n ą  t a k ty k ą .  Wogóle has ta  i k;e ru n ld  
n ieokreś lone  coraz w dęcoj-tracą  k red y t  i coraz częściej m ożna 
się spo tkać  z poglądem , że lepiej mieć d<i czyn ien ia  ze zd e ­
cydow aną  reakcją ,  niż z ch w ie jn y m  postępem . Należałoby po­
wiedzieć je szc ze  o m łodzieży  n a ro d o w o -d em d k ra ty czn e j ,  ale 
to u czy n im y  za in n y m  razem. Na zakończenie  słówr la lk a  
*  „katolikhch". J e s t  tb  zjawisko* zupełnie nowe wrśród t u t e j ­
szej s tu d en te r j i .  J e s t  ich briewuelu — zaledwde kilkanaśc ie  
osób,— ale nie należy niedoceniać  ich znaczenia ;  wr czasie  
obecnym  przeszacow ania  w artośc i  i s i lnego .ruchu  w ddeyunku  
„sam ookreślen ia"  i zróżniczkow ania m łodzieży  i in telig ie(ncji  
wjógóle, nie m ożna ignorow-ać objawmw, n a d  k tó rem i daw niej 
przechodziło się do po rząd k u  dziennego.
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N iedaw no (r. nb. t. II str. 753) 
W  sp raw ie  reprezentac ji m ów iliśm y o ag itac ji ,  prowadzonej 

proporcjonalnej w e Fran cji, we F ra n c j i  w cfelu zfefo rnK w ania
p raw a  w yborczego  n a  zasadzie  p ro - '  

porcjonalnoś.ci. Obecnie chcem y p rzed s taw ić ,  n a  czym  propor 
ęjonalność w yborów  w ed łu g  p ro je k tu  francuskieg-p, polega* 

Technika w y b o ró w p ro p o rc jo n a ln y c h  j e s t  bardżó n ie sk o m ­
plikowana. Każdy w y b o rca  m a  ty le  głosów, ii u okręg  m a po­
słów, p rzyczyn i  p rzy s łu g u je  m u praw o oddan ia  w szystk ich  
głoąpw na jed n eg o  k an d y d a ta .  Glosy oddane w całym  okręgu  
zsum ow uje  się podług l is t  i w szy s tk ie  razem . Ogólną su m ę 
dzieli się nai l i c z b g ^ i e j s c  p a r lam en ta rnych ,  j a k ie m i  ro z p o rz ą ­
dza  d an y  okręg; w te n  sposób o trzy m an y  iloraz ze s taw ia  się 
z l iczbą  głosów padłyeh  na  każdą  listę. Ile ra z y  wyżej w s p o m ­
n iany-i lo raz  m ieści  się w  liczbie głosów danej lis ty ,  ty lu  po ­
słów ta  l is ta  o trzym uje .  Jeśli ,f iłęskutek rozs tro jen ia , . ,g łosów , 
p a rę  m ie jsc  zostajg  wolnych, dos ta ją  się one ty m  lis tom , k tó re  
w sk az u ją  największej! r e s z ty  głosów jeszcze n ie rep rezen tow a- 
nych . N adm ienić należy, że z ppszczegółnyph l is t  zo s ta ją  w y ­
bran i ci, k tó rzy  o trzym ali n a jw iększą  ilość gło,§pw. Lepiej zro ­
zum iem y to na-.przykładzie. Okręg, liczący  140 ty s ięcy  w y­
borców, m a  w ybrać  8 posłów; gz tery  l is ty  k an d y d a tó w  są 
przedstaw ione:,socja lis tyczna, radykalna ,  u m iarkow ana  i za­
chowawcza, P rzy p u śćm y , że dos ta ły  o n e  n a s tę p u ją c ą  liczbę 
głosów (każdy, w yborcą  m a  8 a io s ó w j j^

Socjail-ści . v !,l-282 ty s ią c e
radykali . . 1. 420
um iarkow ani . . 92
zachow awcy . . 146 1,, 
głosy r ó ż n e . . .  4 ,,

Razem. . . 944 ty s iące

Popieważ o k rę ^ jm a  p raw ę dn 8 posłów, w ięc liczba gło^j 
sów, w y m ag an y ch  ao. w yboru , ŁSjg&i, 944.000:8 =  118.000.

Z es taw m y  tę p  iloraz z lipzbą głosów pad łyeh  n a  każdą 
listę , a o t rzy m a m y  n as tęp u jące  cyfry:

So'cjali|pi . 282 tys.  : l l ^ 1 ty s .  —  2 i re sz ta  46 t y ^ "
ra d y k a l i .  . 4 20 -tys. : U 8 tys.  == 3 i r e s z ta  66ftys.
u m ia rk o w . . 92 tvs .  : l i s  I B J ę — 0 1 resz ta  92 tys.
zachow aw cy  146 t y s . :  l l S t y s . 1̂  1 i re sz ta  '•'Is tys.

W y b ra n i  więblbyliby: d w j  socjaliści, trzej radyka li  i j e -
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den zaphowawca; poząstałe dw a  m iejsca należałyby  do tej li- 
s t y j  M m |  m a n a jw ię k sz ą  resztę , j. p ie rw sze  m iejsce  do 
um iarkow anych , d rug ie  do radykałów . Ten sy s tem , choć nie 
j e s t  id e a ln $  sp raw ied liw y ' bo j^k; m ożem y zobaczyó& hociaźby 
z pow yższego przykładu, 92 ty s iące  u m ia rk o w a n y ch  będą 
mieli jed n eg o  p rzedstaw ic ie la ,  j a k  i 146 ty s ięcy  zachow aw ­
ców, ale w  p o ró w n a n iu  z sy s tem em  o becnym  wp.ro\ya*dzą] 
znaczne ulepszenie.

— E e  p r e s j e  p r a s o w e .  Ty -
Różne wiadomości. g oi ln ik  d la  lu d u  p. t. ,'/Zorza W i l e ń ­

ska"  z r o z p o r z ą d z e n ia  w ła d z  s ą d o ­
w y c h  z o s t a ł  z a w ie sz o n y  za  z a m iesz c ze n ie  p a r u  a r ty k u ł ó w ,  w k tó r y c h  k o ­
m i t e t  c e n z u r y  d o p a t r z y ł  s ię  w y k r o c z e ń  p rz e c iw  p r z e p i so m  u s t a w y  p r a  
sow ej.

— Z ic t .w  i ew d z e n i e u  s t a  W Tyjuraa tw ionlzoao u s t a w ę  T — s tw a  
p r z e m y s ło w c ó w '  K ró le s tw a  "Polsk iego .

— K o ł o  P o l s k i e  w D n i n i i  p a ń s t w o w e j ,  K ie ro w n icy  K o ia  
PolskiegjD, d a k s z y  za  w y g ą a n ę  p o l i t s B H ż a s a d o ic z e j ,  p o c ie s z a l i  sp o ł e c z e ń ­
s tw o  o b ie tn i c a m i  r e a l n y c n  k o rz y śc i ,  j a k i e  z d o ła ją  u z y s k a ć ^ ,  P e t e r s b u r g u .  
P o m ię d z y  in n e  mi m ie ji  n ad z ie ję ,  "źo u d a  im  się  p rz y  r o z p ra w a m i  n a d  p r o ­
j e k t e m  usf ja \fe , 'p  p o d a tk ą c h  od n io ruc t iom ośo i  m ie j s k ic h  p rzć r f ro w ad z ić  
z ró w n an i j*  c ię ż a r u  p o d a tk o w eg o  w K ró le s tw ie  i C esa rs tw ie ,  co m ia ło b y  
s k u t k i e m  z m n ie js z e n ie  s u m y  w y p ła c a n e j  z tego  t y t u ł u  p rzez  K ró le s tw ó  
n a  rzecz  s k a r b u  p a ń s tw o w e g o  o 2 m i l j o n y  rb. Ale  i t u t a j  s p o tk a ł  p o l ­
s k i c h  p o s łó w  zanycód, ty m  d o t k l i w s z y Ź Ę  p o c h o d z i ł  z ic h  w ła sn e j  w in y .  
W  c h w i l i  s tanowczej. ,  p o se ł  p ra w ico ‘wy S azo n o w icz  z g ło s i ł  p o p ra w k ę ,  żeby  
w o jg e  p r ę d k ie g o T w p r o w a d z e i r a  s a m o r z ą d u  ( d o s k o n a ły  preteksj t  d o łd d rz u -  
c a n i a  w s z e ł k ic h n T f ó r m  ą j  k o rz y ść  P o laków ) u s t a w y  tej n ie  r o z c i ą g a ć  n a  
K ró le s tw o  P o l s k ą .  W g ło s o w a n iu  rrapraW ka t a  p r z e s z ł a  w ię k s z o ś c i ą  2,g ł o ­
sów  , a  p o ą ied zen u i  b y ło  o b c r ra S i i  ty lk o  sz e śc iu  polskToh poslów ji  g d y b y  
w ięc  jesz*cze c h o ć  c z t e r e c h  P o la k ó w  było o b e c n y c h ,  p o p r a w k a  n ie  u z y s k a ­
ł a b y  w ięk szo śc i .  P r a s a  n a r o d o w o - d e m o k r a ty c z n a  j e s t  z j tego  p ow odu  w ić łce  
zwąrĄ.ajia, g d y ż  w y p a d ek '  t e n  p o z b a w i ł  j \  s p o s o o n o f c u g l o s z e n i a  t r y u m f u  
p o l i t y k i  K o ła  Po lsk iego .

— I n t e r p e l a c j a .  D u m a  p a ń s tw o w a  p r z y ję ł a  1 p r z e k a z a ł a ' k o ­
m is j i  i n t e r p e l a c y j n e j  in te r p e l a c j ą  w Spraw ie  Owcjifarkcwny, ' u w ię z io n e j  
sw eg o  j c z ą ś u ^  o s k a r ż e n i a  o w s p ó łu d z ia ł  w z a m a c h u  n a  g i e n e r a l - g u b e r -  
n a t o r a  W B z a w s k i e g o ,  Egjrn. S k a lo n a .  I n t e r p e la c ja  t a ; z g ło s z o n a  b y ł a  p o d ­
c z a s  ubicsgłej sesj i  w io sen n e j  D u m y  p a ń s tw o w e j ,  a  in te r p e l a n c i  p o d n o s i l i  
w n ie j ,  że', d j f M l i  O w cz a rk ó w n y  w p u s z c z o n y  b y l  fu n k c jo n a r ju s z  o c h r a n y ,  
któiyy p r z e d s t a w i ł '  sn jf .O w czarków nio  n a z w is k ie m  jed n e g o  z b a r d z i e j  z n a ­
n y c h  p b ro ń c ó w  w a r s z a w s k ic h .

— E c h  a  w y  b  u c h u  n a  A-d t r  ą  je li a  ń  s k  i e j u l i c y .  T a j e m n i ­
czy w y b u c h  w P e te r s b u r g u ,  kjtprego of ia rą  p ad l  n a c z e ln ik  p e re re b u rsk ie j  
o c h r a n y  K a rp o w ,  p o z o s ta je  j e s z c z e 'n i e w y ja ś n i o n y m ,  i j e s z c z e  to c z ą  ' s i ę  
M Ł k u s m  n a d  ty m ,  czy  to b y ł  w y p a d ek ,  c zy  z am ac l i .  1 Z d a n ie m  Burrfewa, 
a r e s z t o w a n y  po w y b u c h u  włafeęfictel m ie sz k a n ia  W o sk r t isń n sk i j ,  wobec  
k tó r e g o  K arp o w  g r a ł  ro lę  „ w n j a ś z k a , ,  n a z y w a  s ię  w ła śc iw ie  P i c t r o w  i b y ł  
rew oluajo irfs fn .  p óźn ie j  agi en  tern -eSi r a n y ,  w re sz c ie  pojfróoiws/ .w-do rew o -
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lu e jo n i s tó w ,  p o s t a n o w i ł  < o k o n a e  z a m a c h u  n a  K u rp o w a .  V. tego  pow odu  
„Nowoję  Wromia," z a m ie sz c z a  c ie k a w e  w i a d o m o ś c i ,p o c h o d z ą c e ,  j a k g a z e i a  
z a p e w n ia ,  od o so b y ,  dosiconale  o zn a jm io n e j  z d z ia ł a l n o ś c ią  t a j n e j j i o l i c j i .  
„ W o s k r e s e n s k i j — zdanibh i  t£'g'b . . r z ec zo z n aw cy 11— lialerży do k a te g o r j i  ti zw. 
„ s e k r e t n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w " .  Osćfby te, j a k  w iad o m o ,  k o r z y s t a j ą c  
z z a u f a n i a  p a r t j i ,  d o n o szą  o, w s z y s tk im  Fo o jć j rdz .u i - ła l im scrjs ię  d o w ie ­
dzą.  K ie ro w n icy  t a j n e j j p o l i c j i  m u sż ą  z t a k i e m i  a g ie n t a m i  u t r z y m y w a ć  
o s o b i s t e  s t o s u n k i  i  k ie re w k ć  leli  d z ia ła ln o śc ią .  K on ieczn y m  w a ru n k ie m  
j e s t  i w i d l a ^ K o l i s p i r a e j a ^ l z e /o g ó l i i i w t ^ a z ,  po z d e m a s k o w a n iu  A zefa ,  i d la  
t e g d  n a c z e ln ik 'ó c rh ra n y  zac l io w u jJH c i^ tą .  t a j e m n ic ę  co do sw o ich  w s p ó ł ­
p ra c o w n ik ó w .  Wośl^resetó>kij b y ł  a g łe n te m  o d d a w n a  i n ic  dz iw nego ,  że 
K arpow , k t ó r y  n i e r a z  [O trzym yw ał od n ieg o  ważno  wiadonroJW , w i t r z y ł  
m u  i zgodzi ł  s ię  n a  j e g o  p ro p o z y c ję  u r z ą d z e n ia  k o n s p i r a c y jn e g o  m i e s z k a ­
n ia  d l a  s p p t k a n  i p o r o z u m ie w a n ia  się.

W ie le  osób b l iz k ich  p u łk o w n ik o w i  K arp o w o w i,  w ie d z ia ło ,  “żfe m a  on 
j a k i e ś  swoj,e w ła s n e  -źródła, infunn&eyjiie ,  o k t ó r y c h  m ów it  b a rd z o  n ie-  
c h ę t n p ą T j p i  s i ę  n a z y w a  a g ię n c j a ! —w oła ł ,  w s p o m in a ją c  o t y f l i  in fo rm a b ja i  h, 
k tó r e m i  r o z p o rz ą d z a ł .  N i k t  s ię  oczy w iśą je  n ie  o ś m ie l a ł  p y t a ć  o te  ź ró d ła ,  
g d y ż  n a jn m tó ts z e  n a w e t  p o g aw ęd k i  m o g ły  sp o w o d o w a ć  j ip a d e l i  a g i e n t u r y .  
W  p r z e d e d n iu  k a t a s t r o f y  z a b i t y  n a c z e ln ik  „ o c h r a n y 11 m ó w i ł ,  ż e m a w s w 'y m  

_£<$u w ażn e  n ie j  s p i sk u ,  k tó re  po tra f i  w y k r y ć ,  i  że lu d z ie  leg o  b e z u s ta n n ie  
c z u w a j ą  n a d  ty m ,  co s ię  dzie je,  „ a ż e b y  we w ł a ś c iw y m  c za s ie  a r e s z to w a ć  
w s z y s tk i c h  .cz łonków  o r g a n iz a c j i 1'.

—  P  e.ł n o m o,ęip i e t w a  w y j ą t k o w e .  S ć n a t  w y j a ś n i ł ,  że 
s k a r g i  n a  n ie p ra w n e  s to s o w a n ie  Ęi&ez o r g a n y  w ła d z y  a d m i n i s t r a c y jn e j  
p e łn o m o c n ic tw  w y ją tk o w y c h ,  p o d le g a j ą  k o m p e te n c j i  s e n a tu ,  co w y p ł y w a  
z a r t .  II o r g a n iz a c j i  s e n a tu .  M in i s t ro w i  z a ś  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o z o s t a ­
w iono  jec lyn ię  p ra w o  k o n t r o lo w a n i a  i  z n o sz e n ia  t y c h  r o z p o rz ą d z e ń ,  'k tó r  e 
w y d a w ą n e  s ą  p rz e ą  p o d leg łe  m u  w ła d z e  n a - p o d s t a w ie  p e łn o m o c n id tw  
w y ją tk o w y c h ,  sk'®i'o ro z p o rz ą d ze n ie ,  to  u z n a  z a  n i e o d p o w ia d a j ą c e  ce low i .

— r i ą d y  i k a r y .  Glównyr,sąd  w o je n n y  r o z p o z n a w a ł  p r o t e s t  p r o ­
k u ra to ra , ,  s k a r g i  k a u c y j n e j  i w y r o k  są d u  w i le ń s k ie g o  w s p r a w ie  o n a p a d  
n a  p o c ią g  p o c z to w y  n a  s t a c j i  B ezd an y .  W y r o k ie m  t y m  s k a z a n i  z d s t a l i  
n a  ś m ie rć  *§wirsk i  i Z a k rz e w sk i ,  a n a  7 l a t  robót, c ię ż k ic h  C ezary  n a  
K o z a ly e w ic i jó w n a  i n a  4 l a t a  G ra b o w sk i .  S ą d  g łó w n y  z n ió s ł  w y j j ik  cfc dó' 
Sw irs lo i t^o- , /Z akrzew skiego  i K o z ak je w i ta ó w n y ,  p r z e s y ł a j ą c  s p r a w ę  do p o ­
n o w n e g o ,  o sa d z en ia ;  w z g lęd e m  z a ś  Grabb-wskiągo w y r o k  z a tw ie r d z i ł .— Pe- 
t e rg b u r . sk i^ a d w o k a t  PraRejwierziewj z n a n y  ze sw y c h  o b ro n  w propfisach  
p o l i t y c z n y c h ,  s k a z a u y  n a  ro k  w ię z ien ia  w fo r te c y  za  m ow ę,  w y g ło s z o n ą  
w Arcnanglfc ls lui (gdz ie  w ó w cz as  zn a jd o w a ł  s ię  n a  z e s ła n iu )  po  h iafti jfe j  
ś c ic  p a ź d z ie rn ik o w y m ,  R o z p o c z ą ł  o d s ia d y w a n ie  k a r y .

—  K a r y  p r a s o w e .  W  c ią g u  m ie s i ą c a  od d n ia  13 l i s t o p a d a  do 
14 g r u d n ia ,  n a ło ż o n o  n a  r e d a k t o r ó w  r o z m a i t y c h  p i sm  10 k a r ,  n a  o ^ i l n ą  
s u m ę  6 tys .  rb. P i sm a :  „ K o p ie jk a" ,  „ S a r a to w s k i j  L i s to k " ,  „Tam bow śl ł i j  
W ię j i tn ik " ,  „Teio" ,  „N a  R u b ieży " .  „ C a r y c y n s k j j  W ie s tn ik "  i „N ew a"  — 
sk a z a n e  z o s t a ł y  n a  500 r b  k a r y  każde;  „"Rie.--:" (3 r a z y )  z a p ł a c i ł a  f*500 
rub .,  i*a. „Now. R u ś"  — 1.000 ru b .  k a r y .  Ugó.om  r e d a k t o r z y  r o z m a i t y c h  
p i s m  w R os j i  z a p la m l i  od p o c z ą tk u  r o k u  bież. 165 k a r  n a  s m n ę  77,725 rb.

— P u r  i s z k j  e w i c z u b d l  e w a. W  S a r a to w ie  n ie d a w n o  z o s t a ł  
o t w a r ty  uniwcyfeytęt , Z J e g o  powodu P l i r i s z k i e w ic ^  w y s ła ł  dep eszę  do 
„‘g ło w y  m i a s t a "  s a r a to w s k ie g o ,  w ^ t g r e j  w y r a ż a  Sfxe u b o lew an ie  z pdp 
w o d u  o tw o rz en ią^ . .n o w e g o  o g n i s k a  p s w p a g a n d y  re w o lu c y jn e j '1.1'

— J ę z y k i  m i e j s c o w e .  N m  n a r a d c e  k o m is j i  m ie s z a n e j  dp  
sp r a w  o;Światy ludow ej  w izb ie  p a ń s tw o w e j ,  u z n a n o  za  m o ż i iw e  dopusz-
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ozenie „ n a u c z a n ia  w s z k o ła c h  p o c z ą tk o w y c h "  w j ę z y k a e h :  „ o rm ia ń s k im ,  
g ru z iń s k im ,  t a t a r s k i m " .  N a u c z a n ie  w j ę z y k u  ^„tureckim** u z n an o  za  „ n i e ­
b e zp iec z n e"  ze w z g lęd u  n a  g m ź b ę  ro z w o ju  p a n s la m iz m u .  R ów nież  za  
n ied o p u s z c z a ln e  u z n a n o  n a u c z a n ie  w j ę z y k a c h :  fc fosetyńskim i „ u k r a i ń ­
sk im " .  J ę z y k  u k r a i ń s k i  k o m is ja  u z n a ł a  za  n a rz e c z e  j ę z y k a ' . r o s y j s k i e g o .  ,

— W z m a c n i a n i e  w i o l  u  r o s y j s k i  e-g o. W ładze  a d m i ­
n i s t r a c y j n e  w k r a ju  N a d b a ł ty c k im  z a j ę ły  s ię  e n e rg ic z n y m  w p r o w a d z a n ie m  
w ż y c ie  c y r k u ła r z a  o w z m o cn ien iu  iżyw io lu  r o s y j s k ie g o  w t rz e c h  g u b e r ­
n i a c h  tego  k ra ju .  N a  u r z ę d y  k o m is a r z y  i naczeln ikó ,w  p o w i a tó w  św ieżo  
m ia n o w a n i  z o s ta l i  po i;az p io rw sp jA u rz ęd n ic y  ro sy i s c y .  P ijąsa  niejiueck 'a ,  
j a k  s tw je rd z a  „Utro  Ro,ssii“ u d e rz a  5  tego pow‘6du n a  a la r m .— K o r e s p o n ­
d e n t  „Koln. Z tg "  z PetCTsbi rg a  donosi ,  że p rą d  n a c j o n a l i s t y c z n y  ro sy j sk i ,  
k tó r y  w o s t a tn i c h  c z a s a c h  u w y d a t n i a  się. n a  w ie lu  pólą t lh  p o l i t y k i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  d o p ro w a d z a  rów nież  w k o lac h  n iż szy c h  i w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  
do z ły c h  sk u tk ó w  d la  ezloąkjów b i u r o k r a c j i , ą ie  n a lc ż ą c y c i i  do rd z e n n y c h  
Rogjan .  T ak ,  u t r u d n io n e  j e s t  b a rd zo  po łożen ie  nife ty lk o  P o la k ó w ,  lecz 
i N iem ców  r o s y j s k i c h  Kto wsHro zdoła ,  o p u ^ ib ^a  s lużby-państArnwą i s z u k a  
u t r z y m a n i a  w d z ia ł a ln o ś c i  prywatriej-.

— O d p o w i e d z i a  1 n  o ś ć p-r o w o k  a, tm r  ó w. P i s m a  ro s y j s k i e  
d onoszą ,  że n a  p r a w n y m  fa k u l tec ieK u n iw ersy te tu  m o s k ie w s k ię g a p o m .  a d w .  
p rz y s ięg łeg o :  G. Z ak  w jg ło s f l  pr&lokeję n a  t e m a "  „ O d p o w ie d z ia ln o ść  k r y ­
m in a l n a  a g ie n tó w -p ro w o k a to ró w  ‘ i K o s t a ł  m i a n o w a ń y i l p r y w a t - d o c e n t e m  
u n iw e r s y t e tu .  Z -tego pow odu ńjazetó  „Kij.  M N ic z y n i  i t jK a p J  „ c z y  n ie | jhy -  
ło h y  n a  eża'sńe s tw o rz e n ie  o d rę b n e j  k a te d r y  p r a w a  p ro w o k a c y jn e g o ?

— G o r  k i j .  N ie d a w n o  w p r a s i e  ro sy j sk ie j  p u s z c z o n ą  z ó s t a l a  p o ­
g ło sk a  o rz ek o m y m  w y k lu p zen iu  G o rk i j ’a  z ros^yjjskiej p a r t j i  s. d. Obdeniej 
w „ R ie c z r 1 u k a z a ł  s ię  l i s t ,  p o d p i s a n y  p rz e s  G drk i ja ,  B o g d a n o w a  i Ł itn a -  
cza rsk ieg o ,  a  z a p r z e c z a j ą c y  p o g ło sk o m  o w y łą c z e n iu  G o rk i ja  z p a r t j i  s.-d. 
Z d an iem  a u to r ó w  l i s tu  p o g ło sk i  tpgp ro d z a ju  są  n iew ą tp l iw ie ,  ob jaw em  
p ro w o k ac j i .

— P  r  a  w n  d a  w s t  w o T a a  n s w a  a d  u w s p r  u w i rf , r  o z j  e m- 
s t w  a  p r  z o m  y  s 1 o w e g  o. NoVę*iprawo, n ie d a w n o  u c h w a lo n e  w k T ran s -  
w a a lu ,  z arządzaj  utworffekiutKidrębnego d e p a r t a m e n tu  p r a c y  p rz y  ra in is te -  
r ju m  g ó r n i c tw a ,  k t ó r y  m a; .s ię  zająsę z o rg an izo w an ie m  p o ś r e d n ic tw a  p r a c y  
i p ro w a d z e n ie m  s t a t y s t y k i  b e z r o b o tn y c h  (b ia ly eh ) ,  o ra z  z w o ły w a n ie m  s ą ­
dów ro z je m c z y ch ,  k o m is j i  •ś ledczych ,  [ jeżeli  z a ż ą d a j ą  tego  r o b o tn ic y  i przeSjl  
s ięb io rcy .  S tD S ow nfs_do p r a w a  p ra c o d a w c y  i p r a c o b i o r c y  izb b o w ją za m  Sćp 
p r z y n a jm n ie j  na  m ie s ią c  .wćżeśniej z a w ia d a m ia ć  o z a m ie r z o n y c h  z m i a ­
nach /  w w a r u n k a c h  p l a c y k i  p ra c y .  W ra z ie  g d y  p o ro z u m ien ie  nie. n a s t ą p i ,  
j e d n a  /j.e« s ^ r o m z a in t e r e s o w a n y ę h  m u s i  zw ró c ić  się  do m in i s t e r ju m  z ż ą d a ­
n iem  w y z n a c z e n ia  s ą d u  roz jem czego ,  k t ó r y  p r z y s t ę p u je  (1 o r o z p o z n a n ia  
i z a ł a tw ie n ia  z a t a r g u .  S t r a jk i  i Jo k a u ty  są  w zb ro n iu n o  pod su ro w ą  k a r ą ,  
a n im  są d  ro z je m c z y  n ie  u k o ń b z y i  sw y ch  c zy n n o ś c i  i n ie  p r /es j jed ł  m ie s iąc  
o d .cz asu  o g ło sz e n ia  j eg o  u c h w a . ł ^ D b o y z i a  s ą d u  JSzjemezegtT w tą d y  ty lk o  
j e s t  w ażn a ,  j e ż e l i  obie  s t r o n y  n a  n ią  s ię  zgodziły .
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l o w e  k s i ą ż ^ j .

Kalendarz Kobiety Polskiej na rok 1910, W arszaw a, N akład  
„Związku równouprawnie.hid kobie t po lś jdch“ .

K alendarz kobiedyjpolskiej j* s,t p ie rw szą  u  nas  próbą.w y- 
dawuifetwa tego  rodzaju, a stwor-zyła go, j a k  mówią w y d a w ­
czynie, „potrzeba inform acji dla kobie t i koniecznóść  zapo­
znania spo łeczeństw ^ z w a ru n k am i ich nauki, ' p racy  i d z ia ­
łalności s p o ł e c z n e j P o t r z e b i e  tej kalendarz  zadość  ezypi, za­
w ie r a ją ^  oprócz zw ykłych  wiadomości kalendarzow ych, d ługi 
szereg  inform acji i a r tyku łów , do tyczących  położenia kobie t  
u  nas  i zagranicą , ich p racy  z a m k o w e j  i społecznej, ich w y­
kszta łcen ia ,  ich roli w zdrow otnośc i i t. d. Z n a jd u jem y  tu  n o ­
ta tk i  o kobie tach-praw niczkaoh, lekarkach , fa rm aceu tkach ,  
dentwst.kąph, o kobjfitach w  zawodzie* handlow ym  i t. d. Cie­
k aw y m  przyczynk iem  do kw estj i  kobiecej są  odpowiedzi n a  
w yw iad, u rządzony  brzez wydaw czynie  ka lendarza  o i n s t y tu ­
cjach, za tru d n ia jący c h  Kobiety w W arszaw ie  i n a  prowincji.  
In form acje p rą w n e f  ważne dla kobiet, opracow ane zo s ta ły  
przez^ p. Jan in ę  Podgórską ,  p ie rw szą  p raw n iczk ę  polską.
0  „Kobiecie w  sam orządzie"  pisze p. I. M oszczeńska, Szcze­
gółowo opracow any j e s t  i p o s iad a  wielkie znaczenie p ra k ty c z -  
ne|idział szkolnictwa, w  k tó ry m  podane są  wiadomości o uczel­
niach wszelkich ty p ó w  w kra ju ,  E&sarstwie i zagran icą , do 
k tó rych  m a ją  dostęp  kobiety , W  oddzielnym  a r ty k u le  podany  
jesjfdćrótki zarys h is to ryczny  organiż iic ji  kobiecych  u nas. 
Dla dopełniem*^*obphzu całości, w spom nijm y o w ize ru n k ach  
w y b itn y ch  działaczek polskiego ru ch u  kobiecego, zam ieszczo­
nych  w Kalendarzg, oraz o k a r to g ram ach ,  p rz ed s taw ia jąc y ch  
u zy sk an e  przez  kobiety p raw a  wyborcze (polityczne, w sam o ­
rządach, w Tadach szkolnych  i t. d.) w Europie, A m eryce
1 A ustia lj i .

OD PO W IE D ZI OD R E D AKCJI.

Pronun&ratorom, z  Łodzi i  Ctichanenoa. W  sp raw ie  p ism a 
rosy jsk iego  „W ozrożden ie“, k t ó r e g o . ogłoszenie (zamienne)- 
w  swoim czasie drukow aliśm y, ty le  ty lko powiedzieć może­
my, że n iedaw no ukazał się n u m er  9— 12 tego pisma w  jod -
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n y m  zeszycie. R eklam acje z pow odu n ieodb ieram a p ism a sk ie­
row yw ać  należy do jego  adm in is tracji ,  k tó ra  n a  pom ienipnym  
(ostatn im ) n um erze  podana  j e s t  j a k  nas tępu je :  Moskwa, Osto- 
żenka, Szta tny j  pi er. d. Puzy rew sk iego ,  mieszk. 2.

Adam Mickiewicz.
— —
C ią g  d a ls z y .

Szczególniej zaś dobitn ie  ideały  te  w y ra z i ł  011 w słynnej 
po w sze czasy  ,,Odzie do m łodości"—praw dziw ej M arsy ljanee 
młodzieży polskiej, k tó rą  każdy  na  pam ięć um ieć  powinien, 
Młodość, j a k  w ty m  wierszu pow iada Mickiewicz, j e s t  p o tę ­
gą, co w szys tko  pokonać zdoła, byle  ty lko zapał j ą  n a tch n ą ł .

N iech ten , kogo w iek  zamroczy,
Chyląc k u  ziemi poradlone czoło,
Takie widzi św ia ta  koło,
Jak ie  tęp em i za k re ś la  oczy.
Młodości! t y  n ad  poziom y 1 
W y la tu j ,  a ok iem  słońca 
Ludzkości całe og ro m y  
P rzen ik n ij  z k ońca  do końca.-

Dalej w sk azu je  p o e ta  n a  obrzydłych egoistów.

P a t rz  n a  dół: k ę d y  w ieczna m gła  zaciem ia 
Obszar, g n u śn o śc i  za lan y  odm ętem :
To ziem ia! .. '
Patrz ,  jak  nad  je j  w ody  t ru p ie  
W zbił  się ja k iś  p łaz  w skorupie.
Sam sobie s te rem , żeg larzem , okrę tem ,
Goniąc za żywiołami d ro bn ie jszego  płazu.
To się wzbija, to w g łąb  wali,
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali,
A  w tern, j a k  b ań k a  p ry s n ą ł  o s zm a t  g łazu  
N ik t  n ie  znał jego  życia, n ie  zna  jeg o  zguby .
To samoluby!
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"Młodość '! tóbie n e k ta r  żyw ota  
N a tenczas  slodld, gdy  z im iem i dzielę.
S e j m  n ie b ie s k i£ p o i  wedeł,e,
Kiedy 'je- razem  nić powiąże złota.

M łodzie j  więc zdan iem  poety  pow inna  łączyć  się i w y ­
s tąp ić  do walki z m a rn ą  te raźn ie jszośc ią ,  po ty m  wezwaniu , 
k tó re śm y  n a  pflbzątku a r ty k u łu  czytali. Miokij wicz w ierzy  
w  zw ycięstwo, bo

Dzieckiem w kolebce, -kto łeb u rw a ł  Hydrze,
Ten m łody  zdusi ce n ta u ry  
P ię k łu  ofiarę w ydrze ,
Do n ieba  pójdzie  p,o laury.
Kajgcm m łodzi przyj^cmłiH, i t. d.
T am  sięgaijjptgdzie 'wzrok n ie  kięg.a,
Łam, cz.ego rozum  nie, złamie.
Młodości! rorla twych ju tów  potęga,
I j a k o  p io iu n  twe.j^unię!

A więc — woła dalej poeta:

Hej,! r a m ię  do ramienia! Spólnemi łań cu c h y  
Opaszm.y z iem sk ie  kolisko,
Ż l l t r z e lm y  m yśli w jed n o  ognisko,
I w  jed li  & ognisko duchy!
Dalej z posad  bry ło jfew ia ta  
N ow em i pch n iem y  cię tory!

D ziś n a  św iecie  żle je szcze  — pow iada Mickiewmz, ho 
wszędzie

W  k r a ja c h  ludzkości jąszcze noc głucha,
Ż yw io ły  chęci jeszczę  są  w wojnie... N

Lecz

Oto m iłość  ogniem  zionie,
W y jd z ie  z zam ętu tjśw ia t  ducha!
Młodość go pocznie n a  sw oim  łonie,
A p rz y ja ź ń  w  wieczne sk o ja rzy  spójnie.

P o e ta  w ie rzy  w  blizkie zw ycięstw o sz lach e tn y ch  id e ­
ałów' młodzi(ęsy i widzi już, j a k
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P r y s k a ją  nieczułe 'lody,
I przesady, światło  ćmiące!..
"Witaj ju t rz e n k o  swobody,
Za Tobą zbaw ienia słońce! "

S to w arzy szen ia  m łodzieK y|w ileńskiej -ogrom ną o d eg ra ły  
% l ę  w rozw oju  polskiej my'śli narodow ej One to ro zw in ę ły  
nowe idee, w y tw o rz y ły  zastępfyow ażnych ,"S z lache tnych , w y­
k sz ta łco n y ch  i pos tęp o w y ch  obyw ate li  i niej&) się p r z y c z y ­
niły do rozpow szechn ien ia  w  k ra ju  d em o k ra ty czn e j  myśli 
polskiej'.

Dążąu k u  zb u rzen iu  (ś 'tarych p rzeży tych  form  życia pod 
każd y m  w zględem , młodzjdż ó w czesn a , '  a pńzede w szy s tk im  
Mickiewicz, ddlionali rew olucji  i w  dziedzin ie  l i t e r a tu ry  o j­
czyste j.  P an u jący m  k ie ru n k ie m  w l i te ra tu rze  ów czesnej był 
t. zw. paeiido k lasycyzm . Polegał 011 ' na tym , że -ów cześn i 
poeci te t j ic l& i doskonałości  uw ażali l i t e r a tu r ę  . s z tu k ę  k la-  
•syeZną, t. j , ‘g re c k ą  i r z y m sk ą ^  i n a  niej s ięv = śleppJ w zoro­
wali w swyteh utw orach . Za p rzy k ład em  więc G rekńw  i Rzy­
mian, opowiadali o dziełach, dokonanych  p rzez  b ó s tw a  p o ­
g ańsk ie ,  do nich zw raca li  się oLnatchnienie i t. d. Nie dość 
n a  t y m —teraźn ie jszo ść  była  dla nich zb y t  prozaićfena,^ o p o ­
w iad a jąc  więc o niej,  b o ha te rom  nadaw ali  im iona g re ck ie  
i rzym skie , co często bywało  n a w e t  śmióśzne. P rze d m io ­
tem  poezji m ogły  być jed y n ie  wzniosłe czyny  ry c e rz y  z p o ­
m ocą  bóstw  zw alcza jących  n ies łychane  tru d n o śc i .  Oczy wiście 
t a k a  l i te ra tu ra  i s z t u k i  m ogia  być p o p u la rn ą  w śró d  o d e rw a ­
nej od życia  rozpróżniac^onej a ry s to k rac j i ,  'gdz ie  z n u d ó w  
idealizow ano rzeczy w is to ść1, k f f r e j  zupełn ie  nie zjnano i nie 
s ta ran o  się 'poznać. Ludzie jednak , dążący  do pełn i  życia , do 
u czyn ien ia  z l i te r a tu ry  odbi&śr rzeczyw is tośc i ,  m usieli  wy 
s tępow ać p rz ec iw  bezdu'śzń'ómu pseudo-k la sycyzm ow i,  od- 
znąćza j4$?m n się je d y n ie  w y m u s k a n ą  formą. J e d n y m  z naj- 
goidiwszych przeciw ników ' p seu d o -k la sy cy zm u  s ta l  s ię  Mic- 
Mówicz, ju ż  zd o b y w ający  sobie uznanie , j a k o  n iezw yk le  u t a ­
len to w an y  poeta.

Jak o  m a te r ja l  do p rz e c iw s ta w ie n ia  sz tu cz n e j  fan taz j i  
pseudo-k lasyków , młodzi poeci użyli n iezw ykle  b o g a tą  i p ię ­
k n ą  dziedzinę ludow ych  podań i baśn i oraz, w  m ia rę  sze ­
rz en ia  się d e m o k ra ty z m u ,  coraz bardz ie j  w prow adza li  do 
poezji św ia i  ludow y i opowieści z życ ia chłopów, . żal nad  
ich  ciężką dolą, op isy  n a tu ry  w ie jsk ie j  i t. d. W  l i te ra tu rz e  
polskiej t e n  ludow y k ie ru n e k  ju ż  p rzedtysa-zaszczepili  I z  w. 
poeci- leg joniśc i,  t. j . poeci, co z łeg jonów  polskich, u tw o ­



rzonych  p rzy  rew o lu cy jn e j  a rm ji  f rancusk ie j ,  pow róciii  do 
k ra ju ,  p rze jęc i  noweroi hasłam i i hasła  te zaczęli sze rzyć  za 
pom ocą sw oich u tw orów . Poeci legjoniści, w ś ró d  k tó ry ch  
n a jw ięce j  zasłynęli: C yprjan  Godebski, A ndrze j  B rodzińsk i 
i młodszy, choć o wiele s ław n ie jszy  b r a t  jego  Kazimierz, 
W in c e n ty  Reklewski, wprowadzili do l i t e r a tu ry  św ia t  ludo­
wy, s t a r a ją c  się go je d n a k  u b a rw ić  n ie ®  po sa lonow em u 
i u n ik a ją c  p ro s to ty  i opisów rea lnego  życia. Dopiero Mic­
kiewicz i pom nie js i  jego  n aś ladow cy  o tw arc ie  w ys tąp il i  p rz e ­
ciw k la sy cy z m o w i i ca łą  dłonią zaczerpnęli ze św ia ta  baśn i  
ludowej te m a ty  dla sw ych  utworów'. W ro k u  1822 M ickie­
wicz, ju ż  wówczas po ukończen iu  u n iw e r s y te tu  nauczycie l  
szk o ły  w Kownie, w ydał to m ik  sw oich  u tw o ró w  p. t. „Bal­
lady i ro m an se" .  T am  właśnie z a w ie ra ją  się w iereze p isane  
zupełn ie  inaczej niż dotąd. B allady by ły  to p rzek łady  na  
l i te rac k i  s ty l  i ję z y k  baśni ludow ych  o ru sa łk ach ,  up iorach  
i w sze lk iego  rodza ju  is to tach  fan ta s ty czn y ch ,  k tó re  zdan iem  
ludu  m iesza ją  się często  w  ludzk ie  sp raw y , D okucza ją  z łym  
j m szczą  się za  k rz y w d y  doznane. T ak  naprz .  w balladzie 
„Rybka** u w iedz iona  przez p an icz a  dz iew czyna ,  K rys ia ,  u t o ­
p iła  się, długo k a rm i ła  jako  ry b k a -ru sa łk a ,  swoje dziecko, 
a w ko ń cu  za top iła  niewiernego kochanka .  W  balladzie znów 
„ Ś w iteź"  M ickiewicz opowiada, j a k  k ied y ś  całe m ias to  za ­
padło się w jezioro , tuż p rz ed  zdobyc iem  go przez w roga, 
a ,k o b ie ty ,  d z iew czę ta  i dzieci zam ien iły  się w lilje i t. d. 
„Ś w itez ian k a" ,  „K ochanek  Maryli", „To lu b ię"— w szy s tk o  to 
przerobione podania, lub n aś lad o w n ic tw o  baśni,

l e g o  ro d za ju  poezja  oburzy ła  ó w czesn y ch  k ry ty k ó w ,  
rzucili  się na  now e u tw ory  ja k o  n a  b a rb a rzy ń sk ie  i p sn jące  
s m ak  a r ty s ty c z n y ,  M ickiewicz odpowiedzia ł n a  to p ięk n ą  
b a lladą  „R om antyczność", gdzie p rzeds taw ia ,  j a k  dziew czyna 
ob łąkana  z tę s k n o ty  do zm arłego  kochanka ,  u lega wizji, że 
zm ar ły  j e s t  p rzy  niej i do niej p rzem aw ia .  5VIędrzec j ą  prze­
konyw a, że niema, że duchy  nie is tn ie ją ,  a poe ta  opowiada, 
że d z E w czy n a  czuje  miłośę,. a ogól w ierzy  w duchy, i że 

Czucie i w ia ra  silniej m ówią do m nie  
niż m ęd rca  szkiełko i oko.
M artw e znasz  p raw d y ,  n ieznane n ikom u,
Widzisz św ia t  w  proszku , w każdej gw iazd  iskieree: 
Nie znasz  p ra w d  żywych, nie obaczysz  cudu!
Miej sercęjsi pa trza j  w serce! J . Grabiec.

(D a lszy  c ią g  n a s t ą p i ) .


